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Odruch parlamentarny.
WiedetL 29 maja.

Obecna chwila spokoju nadaje się do zwró­
c e n i  uwagi na mały epizod zakulisowy, który 
jednak znakomicie charakteryzuje nasze stosunki 
parlamentarne.

Pewien młody, trochę wściubski, lecz bar­
dzo gorliwy współpracownik jednego z pism wie­
deńskich, ogłosił mniej więcej przed tygodniem 
rozmowę — ma się rozumieć — z „bardzo wy­
bitnym politykiem11 niemieckim, Po napuszystej 
gadatliwości i zupełnym braku jakiejś politycznej 
konkluzyi z tak długiej rozmowy, można było od­
ra "tu zgadnąć, że ten „mąż stanufc jest człowie­
kiem „najinteligentniejszego11 stronnictwa w ra­
dzie państwa, a mianowicie niemieckiego stron­
nictwa ludowego. Jestem dziś w tern mi 
łem położeniu, że mogę Wam dalszą zdradzić 
tajemnicę, podając do wiadomości, że tym by­
strym spostrzegaczem, był p. Kaiser, były pre­
zes wyżej wspomnianego stronnictwa, a dziś, 
pierwszy wiceprezydent austryackiej Izby posłów.

Otóż ten pan Ka ser, zapytany pr^ez dzien­
nikarza o zdanie co do widoków dalszych prac 
parlamentarnych i w ogóle rozwoju st< sunków 
wewnętrzno-politycznych po kampanii budżeto­
wej, w braku samodzielnego sądu politycznego, 
wyręczył dziennikarza w robocie repc rterskiej i 
opowiedział mu — ploiki.

Dla określenia jednak psychologii słynnego 
pana Kaisera, muszę dedać, że me miał bynaj­
mniej zamiaru tego uczynić. Przeciwnie. Pan 
Kaiser, we wrodzonej swojej skromności, miał 
zamiar zainaugurować akcyę publicystyczną, ce­
lem przygotowania, przyzwyczajenia, a może i 
pozyskania kół politycznych do jakiegoś, na razie 
jeszcze dokładnie nie obmyślanego, nie przedy­
skutowanego politycznego planu, a zaDrat się do 
tego z taką niedźwiedzią nieporadnością, że z 
wielkiej akcyi politycznej, zrobiła się zwykła re­
porterska plotka.

W formie senzacyjnych rewelacyj, opowie­
dział p. Kaiser dziennikarzowi, że przywódcy 
stronnictw lewicy od dłuższego już czasu konfe­
rują o utworzenie stałej większości parlamentar­
nej, skoncentrowanej na podstawie pojednania 
się Gzechów z Niemcami. Nowa większość mia­
łaby według opowiadania p. Kaisera — być koa­
licją stronnictw lewicy i prawicy. Koalicya ta 
w dalszym ciągu dążyć miała do utworzeń a par­
lamentarnego gabinetu, a ten gabinet przepro­
wadziłby w parlamencie ugodę z Węgrami i in­
ne wiekopomne reformy spi łe< zne. W końcu p. 
Kaiser dodał na pozór niewinną a dla umysłów 
a la Kaiser może prawdopodobnie brzmiącą u- 
wagę, że inieyatywa do tej parlamentarnej akcyi 
wyszła od prezesa Koła polskiego p. Jawor­
skiego.

I po tej uwadze poznaliśmy całego pana 
Kaisera, poznaliśmy jednak także istotę i war­
tość podanych przez niego wiadomości.

Gdyby prasa wiedeńska nie była tak po­
wierzchowną i żądną senzacyj wteay i ją osta­
tnia uwsga Kaisera musiałaby zastanowić. Mu­
siałaby przyjść do przekonania, że p. Jaworski 
po nieszczęśliwej próbie 8 czerwca r. z. przez 
niego podjętej, nic zechce już ze względów zdro- 
wego oportunizmu wprowadzić Koła polskiego 
w nową kabałę i narazić go na tego rodzaju
odpowiedzialność.

Le< z redakcji dziennika wiedeńskiego wy­
starczył stnzacyjny charakter rozmowy, wystar­
czył „autorytet11 pana K ai-era i wydrukowała 
plotkę.

Po pojawieniu się rozmowy o utworzeniu 
większości parlamentarnej i myśli utworzenia 
parlamentarnego gabinetu, doniosłem Wam, że 
wiadomości te mają pewne uzasadnienie a za­
przeczyłem stanowczo, jakoby p. Jaworski z ak- 
cyą tą miał jakąkolwiek styczność.

Inne dzienniki natomiast, zupełnie bezkry 
tycznie, zamiast myśl tę, jako niedojrzałą, lub 
nie na czasie i niezgrabnie wywleczoną, pominąć 
mile eniem, częścią z zawiści konkurencyjnej, 
częścią ze źle pojętej usłużność, dla swoich pro 
tektorów, żarliwie ją  zwalczali, albo istnienie jej 
apodyktycznie zaprzeczali.

Powtarzamy dziś, że myśl utworzenia sta­
łej większości parlamentarnej przez niektórych 
polityków b y ł a  r o z p a t r y w a n ą ,  a w 
związku z nią także i rekonsti ukcya obecnego 
gabinetu, czy też utworzenie nowego gabinetu 
parlamentarnego.

Zmiana w gabinecie, albo gabinetu, pomy­
ślaną była nie jako c e l ,  lecz jako ś r o d e k  
umożliwiający utworzenie stałej większości, a u- 
tworzenie stałej większości zaś znowu nie miało 
być celem, lecz środkiem umożliwiającym parla­
mentarne przeprowadzenie ugody z Węgrami i 
wprowadzenie stałych normalnych stosunków par­
lamentarnych. A wszystko to zrodzić się m u- 
s i a ł o  w umysłach przewidujących polityków w 
chwili, gdy rokowania z Węgrami weszły w sta- 
dyum ostre i gdy gabinet węgierski niepewności 
i rozprzężenia stosunków parlamentarnych u nas 
używał jako najsilniejszy i najskuteczniejszy a r­
gument przeciw gabinetowi austryackiemu

Czy ten plan stanowi tedy tak silny łań­
cuch logiczny, źe go rozerwać nie potrafi za Ina 
rabulistyka publicystyczna. Pan dr. Kramarz do 
łańcucha tego dodał tylko jedno cgniwo, gay pu­
blicznie oświadczył, że zanim o aKcyi sanacyjnej 
we wspomnianym kierunku może być mowa, spór 
językowy czesko niemiecki musi być w jakiś 
sposób zażegnany.

Projekt dr. Kramarza jest oczywiście rady­
kalniejszy, dalej idący i można się z dr. Krama­
rzem spierać o to, czy akcyę sanacyjną należy 
r o z p o c z ą ć  od załatwienia sporu językowe­
go, czy też przez utworzenie stałej większości i 
rekonstrukcję gabinetu w duchu parlamentarnym 
nit dałoby się e u w i i o w o ominąć trudności 
połączonych z załatwieniem kwestyi językowej.

Cały ten plan i wspomniane powyżej fazy 
nie są atoli ani jakimś nowym tajemniczym wy­
nalazkiem, lecz n a t u r a l n y m  o d r u c h e m  
parlamentu, który pozostając przez lat pięć w 
stanie katalepsjo, ocknął się na chwilę po zała­
twieniu budżetu.

Dzienniki wiedeńskie, które w tak natrętny 
sposób starały się wmówić we wszystkich, że 
załatwienie budżetu było bohaterskim czynem, 
powinny były ten słaby objaw samodzielności, 
jakiejś woli parlamentu, ten naturalny zdrowy 
odruch przywitać z entuzjazmem, jako objaw 
tylekrotnie kłamliwie okrzyczanego ^uzdrowie­
nia11. Tymczasem różnego rodzaju tuzinkowi po 
litycy i publicyści, którzy oprócz bałamutnych 
komunikatów i sprawozdań „sytuacyjnych14 przez 
cały czas trwania cięźk.cgo przesilenia parla­
mentarnego ani na jedną skuteczną myśl sana­
cyjną się nie zdobyli, depcą brutalnie zawiązek 
zdrowej myśli dlatego, że w ustach niedołężnego 
i naiwnego człowieka, którego białemi kartkami 
wyniesiono na fotel prezydyalny, przybrała ona 
formę senzaeyjnej plotki i sądzą, że tem rządowi 
i społeczeństwu olbrzymią wyrządzają przy­
sługę !

Pielęgnowanie tej myśli, mimo krzyku mię­
dzynarodowej, geszefciarskiej prasv i chorobliwie

ambitnych karłów politycznych, i konsekwentne 
rozważne i poważne dążenie do jej urzeczywist­
nieniu, będzie nie tylko nąjproatszem i najtrwal 
szem rozwiLłaniem parlamentarnego chaosu, lecz 
z? razem niezawodnym objawem, że parlament 
c h c e  żyć, że odzyskał świadomość bytu, że się 
naprawdę „uzdrowił44.

A jeżeli p. Kdrber po muje sytuacyę i swe 
je w obec parlamentu i w obec państwa zada 
nie, to nie pozwoli, aby myśl tę tłumiono — ale 
zabierze się do czynu. i —»•)

Listy parlamentarne.
W ie d e ń  29 maja.

(Układy, układy i kombinacye )
00 Polityka austryacka przenosi s.ę teraz 

znowu do Wiednia, gdy prze* tydzeń ubiegły 
jfj punkt ciężkości spoczywał w Peszcie. Tam 
odbywały się posiedzenia delegacyj dia spraw wspól­
nych, układy ministrów w sprawie odnowienia 
ugody cłowo handlowej pomiędzy Austryą i Wę­
grami, a wreszcie rokowania dr. Kórbera z no­
tablami czeskimi i niemieckimi w sprawie przy­
wrócenia po h oj u narodowego w Czechach, a przez 
to także trwałego uspokojenia parlamentu — tam 
wreszcie bawił cesarz, mądry i wyrozumiały, a 
przewidujący regulator wszystkiego, co się w je­
go państwie dzieje. Wczoraj wieczorem powró­
cili z Pesztu do Wiednia wszyscy — i cesarz 
i ministrowie i posłowie.

Cóż przywieźli z sobą?
Ukończonego na razie nic, ale wszystko za­

dzierzgnięte i rozpoczęte, .co tylko jest obecnie 
w zakresie wewnętrznej polityki do przeprowa­
dzenia.

Układy z Węgrami idą opornie — nawet 
bardzo opornie, ale ostatecznie idą. Stanęło na 
tem, że austryaccy i węgierscy ministrowie do­
kładnie i szczegółown swoje warunki nawzajem 
określili sobie. Stwierdzono więc, że żadna ze 
siron kontrahująoych nie dąży do zerwania do­
tychczasowego stosunku, i oznaczono te działy 
ugody, co do których różnic w zapatrywaniach 
nie ma. O nich nie będzie już mowy. Pozostają 
więc do wyrównania kompromisowego pewne 
szczegóły, protokolarnie już oznaczone, w któ 
rych żądania obu rządów nie są zgodne. W cią­
gu czerwca, gdy parlament wiedeński i sejm pe- 
szteński będą odroczone, rozpoczną się 'argi ko­
lejno o wyrównanie tych różnic jednej po 
drugiej.

Z Czechami zapewnił sobie dr. Koerber 
spokój na tycb kilka dni, które pozostają reichs- 
rutowi jeszcze do obrad, mianowicie do 4 czerw­
ca, t. j. do środy w przyszłym tygodniu. Wów­
czas będzie Rada państwa odrocztną do jesieni. 
Delegacye dla spraw wspólnych ukończą swoje 
prace może w przyszłym tygodniu, a najdalej 
około 10 czerwca, pocz&m zLiorą się sejmy 
krajowe.

Układy czesko-niemieckie będą prowadzone 
tym razem w Pradze i w Bernie, w sejmach 
c; Ook m i morawskim. To jest istotnie grunt na­
turalny, na którym one prowadzone być winne 
Usposobienie — „arówno u Czechów jako też 
u pewnej części Niemców jest dość pojednawcze, 
przyna,mniej więcej pojednawcze, niż kiedykol­
wiek indziej dotąd bywało. Najlepczym tego do­
wodem, że w Peszcie przyszło do pewnego zbli­
żenia pomiędzy Czechami i Niemcami umiarko 
wanych odcięci, są pogłoski o projektowanych 
zmianach w składzie gabinetu dr. Kórbera. Mó­
wią teraz i piszą dużo o jakiejś nowej koalicji 
stronnictw izbowych w celu utworzenia rządu 
parlamentarnego z tej większości, a gdy wyka­
zano, że taka koalicya jest teraz niemożliwą, po­
jawiły się znów wieści, że wprawdzie dr. Kór- 
ber pozostać ma na zajrnowanem stanowisku, 
ale za to będzie zmuszony poświęcić kilku swo­
ich teraźniejszych kolegów, ażeby zrobić miejsce 
posłom.

Kombinacye te nie są wcale nowe. Nie by­
ło to dla nikogo tajemnicą, że hr. 8'ńrgkh, dr. 
Eńrnreither i paru innych posłów niemieckich go­
towi są każdego czasu „poświęcić się11 na obję­
cie tek ministeryalnych, chociażby im przyszło 
podzielić się niemi z najDardziej znienawidzony­

mi przez nich nie-Niemcami. Nie jest to także 
tajemnicą, iż Czesi żądają teki ministra robót 
publicznych dla inżyniera Kaftana do kierowni­
ctwa wielkiemi budowlami inwestycyjnemi, że 
domagają się także stanowczego usunięcia mini 
stra sprawiedliwości Spens-Bodena, któremu za 
rzucają, że w sposób nielojalny, poufnemi zarzą­
dzeniami podtrzymuje w sądownictwie w krajach 
czeskich tendeneye germanizatorskie. Wreszcie 
agrarzyśu wszystkich stronnictw i bez różnicy 
narodowości żądają zastąpienia inną osobistością 
mimotra rolnictwa, br. Giovanelle6o, któremu za­
rzucają nieudolność

Te i tym podobne projektu zmian osobo­
wych w składzie gaoinetu dr. Kórbera błąkają 
się od dawna w kołach politycznych i w dzien­
nikarstwie. W ostatnich dniach występują one 
silniej na porządek dzienny, pod wpływem poga­
danek politycznych w Peszcie.

Obstaję jednak przy moich informacyach, 
o których nadmieniłem w ostatnim liście, że na 
teraz pogłoski o zmianach w m nisteryum są 
przedwczesne Z natury rzeczy mogą one być 
dopiero wynikiem jakichś stanowczych zmian w 
sytuacyi, jakiegoś porozumienia istotnego. Dotąd 
jednak do takiego porozumienia nie przyszło. Do­
piero drogi, a raczej ścieżki do niego są jako 
tako wyrównane. Ale czy ci. ltó*zy mają po 
tych ścieżkach chodzić — nie pójdą innemi dro­
gami, jak na teraz, nie jest jeszcze bynajmniej 
pewnem. Więc czyż może polityk poważny mó­
wić już teraz o wprowadzeniu do gabinetu re­
prezentantów spornych stronnictw parlamentar­
nych, skoro te stmnn.ctwa dotąd wojennych sta­
nowisk nie opuściły i broni nie złożyły?

Kombinacye niemieckie na tem at: Niemcy 
z Czechami z wykluczeniem Polaków, również 
nie mają sensu, jak projekta koalicyi Polaków z 
Niemcami przeciw Czechom W ogóle żadna ko­
alicya, której ostrze byłoby zwrócone czy to 
p r z e c i w k o  Niemcom, czy p r z e c i w  Czechom, 
czy wreszcie p r z e c i w  Kołu polskiemu nie jest 
teraz w Austryi możliwą. Nie wytrzymałaby ani 
czterdziestu ośmiu godzin!

Iw &  miliony przeciw P o la ta .
Oświadczenie posłów polskich*

Deklaracya złożona przez Koło polskie na 
posiedzeniu sejmu pruskiego podczas dyskusyi 
nad przedłożeniem o nowych milionach antypol­
skich, wygłoszona przez prezesa Koła p. Szuma- 
na, brzmi dosłuwnie:

„W imieniu i z polecenia mego stronnictwa 
składam następującą deklaracyę:

• Przedłożony obecnie projekt jest dalszym 
aiąg.cm i znacznem rozszerzeniem ustaw z dnia 
28 kwietnia roku 1886 i 20 kwietnia 1898. Do­
wodem tego fakt, że świeżo dodany artykuł 2 
projektu, zgadza się całkowicie z tendencyą wła­
ściwej ustawy kolonizacyjnej, jest więc jej uzu- 
ptłnien.em, jakkolwiek w innej, może niebezpie­
czniejszej postaci. To pokazuje się tak z tytułu 
przedłożenia, a jeszcze więcej z odnośnego uza­
sadnienia, które dostarcza dowodu, że obydwa 
artykuły projektu mają i będą stanowić jedną 
organiczną całość. Koło polskie zawsje jak naj 
energiczniejszy podnosiło protest przeciw tym u 
stawom i zwalczało je zawsze jak najostrzej. 
Mamy wszelki powód do ponowienia i obostrzę 
nia tego protestu, gdy rząd państwowy przez ni­
niejszy projekt okazał, że niepomny na najprost­
sze obowiązki wobec pruskich obywateli pań­
stwa, jest zdecydowany kn>c.:yć dalej po zgubnej 
drodze.

Wedle naszego najgłębszego, niewzruszone­
go przekonania, projekt ten tak samo, jak jego 
poprzednicy, uchyb a nsjelem- ntarniejszym zasa­
dom prawdy i prawa, oraz jasnym przepisom 
tak pruskiej, jak i niemieckiej konstytucji Rze­
szy. Niemniej narusza on przepisy, które mie­
szczą §§ 55 i 60 ustawy wykonawczej do kode­
ksu cywilnego. Znajduje się on w sprzeczności 
z prawdą, nawet w samym nagłówku, ponieważ 
nie podany pozorny cel, wzmocnienie niemczy­
zny, tylko raczej wyrugowanie i zmarnowanie 
rdzennej ludności polskiej w odnośnych dzielni­
cach jest jego prawdziwym celem ostatecznym.

Jego motywowanie jest pozbawione wszel­
kiej taktycznej podstawy, ponieważ w danych

okolicznościach nie może być mowy o zaczepnem 
lub prowokującem, albo na et wrogiem państwu 
zwalczaniu lub rugowaniu niemczyzny, gdy tym­
czasem przeciwnie faktem jest, że od dziesiątków 
lat prowadzi s.ę za pomocą wszelkich środków 
państwowych nieubłaganą walkę przeciw ludno 
ści, której jedyną winą jest to, że jest poi 
ską i chce pozostać polską!

Projekt narusza prawa zasadnicze państwa, 
a także ogólne prawo przyrodzone, ponieważ ró­
wnouprawnionych obywateli państwa pruskiego 
traktuje stosownie do języka i poi hodzema, wedle 
rozmaitej miary; jednej części udziela korzyści 
maleryalnych i prawnych, a równocześnie po­
krzywdzą dotkliwie drugą.

Uchybia on także Drzmieniu i duchowi 
konstytucji, która udziela wszystkim obywatelom 
bez różnicy narodowości i religii równego prawa, 
lakże pod względem zdolności nabywania własno­
ści ziemskiej, gdy wyklucza pewną jej kategoryę, 
Polaków, od tego prawa.

Narusza on zasady moralności, gdy tego 
przeznaczeniem jest to, aby wyzyskiwać ekono­
miczną nieJoię jednostek, by s-ąd udzielać pe­
wnej klasie osób korzyśri, nadające się do wy­
wołania i krzewienia namiętnych objawów prze­
ciwieństw narodowych i produkujące u pol­
skiej ludności to słuszne rozgoryczenie, z któ­
rego nieuniknionych, jakkolwiek pojedynczych 
przejawów, wysnuwa, się w sposób niespraw le- 
dliwy powody do ukucia nowej brom przeciw u 
uciśnionym.

la k  więc ten projekt ustawy jest najjaskraw- 
szem zaprzeczeniem tego, co między narodami 
kulturalnemi i w państwach cywilizowanych jest 
uważanem za prawo i słuszność.

Ma on wytworzyć stosunki, jakie w każ- 
dem innem państwie byłyby uważane za potwor­
ne i bezprzykładne i w jakich część płacących 
podatki ma być zniewolona do tego, aby się 
przyczyniała swoim groszem do własnej zagłady 
pod względem materyalnym i narodowościo­
wym. Ten projekt toruje drogę hasłu: „Siła 
przed prawem11 w walce przeciwko materyalnej 
i narodowościowej egzystencyi ludności, liczą 
cej miliony dusz pokojowo usposobionej, ludno­
ści, której wielowiekowa kultura i świado­
mość narodowa poręczają już nienaruszalne pra­
wo bytu.

Jako reprezentanci tej ludności podnosimy 
przeciwko przedłożonemu projektów, ustawy naj­
uroczystszy protest i to tem energiczniej, że mu­
simy powątpiewać, czy jesteśmy obywatelami 
rzeczywistego państwa cywilizowanego, skoru 
musimy padać ofiarą najbezwzgiędnie szej walki 
rasowej11.
W rażenia m o n j B uelow a i de­

k la r a c ji polskiej.
Pisma berlińskie zgodnie twierdzą, że mowa 

hr. Buelowowi nie bardzo się u a a ła : wrażenie
wywarły tylko dwa jej ustępy; jeden zapowiada 
dodatki dla urzędników niższej i średniej kategc- 
ryi, tudzież dla nauczycieli „na wschodzie1'; drugi 
zapowiada na zimę wniesienie dalszych przedło- 
żeń antypolskich. Tylko szeregi ściśle rządowe 
przyklaskiwały niekiedy Buelowowi.

Pierwszy z Izby przemawiał p. F r i t z e n -  
dowódzca centrum. Oświadczył się z wielu wzglę­
dów kategorycznie przeciwko projektowi, o któ­
rym między innemi powiedział, że chociaż nie 
formalnie, ale co do ducha sprzeciwia się kon­
stytucji. Rcerena nie było. Złożony niemi cą 
przysłał szlachetny mąż pismo do Koła, w kio 
rem uniewinnia się i wyraża żal, że z powoda 
choroby nie mógł przyjechać i stanąć w tak wa­
żnej chwili przy boku K iła .

Koło tuż po Fritzenie dostało się do głosu 
i ukazał s;ę na trybunie siwowłosy, 80 letni p r e ­
z e s  K o ł a ,  dr .  S z u m a n .  Od dawna to  nie 
widziany na mównicy guść; pojawieniem się na 
miejscu, ku którema wszystkich oczy zwrócone, 
nie mniej postacią istnego weterana sprawił mo­
że równie głębokie wrażenie, jak odczytaniem 
samem deklaracyi. Odczytanie jej (jak donosi 
berliński korespondent Kuryera P otn)  widocznie 
trud sprawiało szan. prezesowi; nadwątlony wie­
kiem głos nie zdołał sprostać uczuciom i wer­
wie, któreby niejednemu młodzieńcowi zaszczy t 
przyniosły.

pieniądz
opowieść

Ludwika Stasiaka.

(Oiąg daleir)

— Nie. Odtatni raz widziałem panią w Wie­
dniu ~w hotelu Nordbahn...

Spuściła oczy, pilnie patrząc w szklankę dy­
miącej się herbaty. N.e odpowiedziała mi nic...

Spojrzałem na jej postać. Jaka zmiana! 
Lat temu dziesięć było to prześliczne młode 
dziewczątku, podobne do rozwijającego się pą­
czka róży, do gałązki majowej konwalii, która 
bielutkie pączki kwiatu z zielonych osłon wy­
chyla.

Dziś rozwinął się ten kwiat, zajaśniał całym 
urokiem kobiecej urody, zakwitła i zajaśniała 
wszystkiemi blaskami wdzięków kobiecych. Wi­
śniowe usta wyrzeźbiła natura w rozkoszne mi­
strzowskie linie, oczy z poa długich aksam tnych 
rzęs błyszczą czarem, ogniem i wdziękiem. Wło­
sy bujne, w bogate węzły splecione, nos prześli­
czny i wspaniała rozrosła postać składają się na 
posąg dosKonałej piękności ludzkiej, na ideał uro­
dy kobiecej. Po pierwszem ogromnem wrażeniu, 
jakie na mnie uczyniła, z tłoku myśli, które się

pchały do głowy, wyłoniła się jedna, jak nurza 
mocna, żarem serce paląca...

Było to uczucie nieopisanej wściiekłuści, na 
moją dolę, na moj los...

Gdy, patrząc na n ią, myślę, że ja  mogłem 
ten kobiecy ideał posiadać, że ta bez granic pię­
kna kobLta, mogła była być moją własną, moją 
żoną, że ja jeden mam do niej prawo, piawo 
natury, prawo serca, że ja  jeden mam prawu 
mieszkać z nią pod jednym dachem, to mam o- 
chotę gryść własne ręce, targać wL-sy, kląć dzień, 
w którym na świat przyszedłem.

Ją zabrał mi pieniądz. . tę prawcie moją, 
te sercem wybraną...

Ale jak wiatr południowy topi nagle śniegi 
marcowe, tak oczy jej uciszyły duszę wzburzo­
ną, uśpiły złość, stłumiły rozpacz. Popatrzyła na 
mnie oczami, w których malował s ę smutek, a 
może zal

— Gzy pan się ożenił?
— Ślubowałem wieczną miłość i wieczną 

wiarę; slub mój wnrawdzie nie odbył się w ko­
ściele, nie mniej jednak przysięgi raz danej zła­
mać nie mogę

— Czas pana zwolnił.
— Czas przecie ślubu nie daje, za ta n  i 

zwabiać nie ma prawa.
— Od przysięgi sam się pan uwolnić może.

— Ja był m pewny, że tylJio ten, komu 
przysiągłem.

Zamilkła, udając, że czyta inseraty jakiegoś 
dziennika. Biała rączka, mieszała nerwowo w 
szklance herbatę, której tam prawie już nic nie 
było. Zwolna podniosła głowę i zapatrzyła się w 
zieleń kasztanów, w gałęzie akacji, ktoremi zdo 
biły się aleje.

Westchnęła cicho.
— Czy pan chce być zwolnionym?
— Nie zamierzam się wcale żenić; jeśli więc 

nawet będę zwolnionym, nie będę korzystać z 
mej wolności. Zresztą jak pani widzi, wyglądam 
na człowieka, który jeśli może się żenić, to chy­
ba z trumną... Nawzajem jednak pozwól mi pa­
ni, panno Heleno... to jest chciałem powiedzieć...

— Mów pan... tak... mów pan...
— Czy słowo moje jest ciężarem, czy przy­

sięga moja sprawia pani kłopot, którego pani 
chciałaby się pozbyć?

Htlena milczała.
— Rzecz, o której r3tprawiamy, przvsięga 

o której mówimy, zwolnienie od niej, lub jej za­
trzymanie, jest rzeczą teoretyczną, nie mającą 
cienia aktualności. Przecież racz mi pani powie­
dzieć, czy serce i człowiek, który pani bez for­
malności ale dobrowolnie przysiągł, cięży pani? 
Czy dusza ludzka, dziesięć lat przysiędze Wierna, 
dziesięć lat myślą i duchem pi zy pani będąca, 
na s krzydłach wyobraźni do pani lecąca, sprawia 
pani przykrość, krzywdę? Czy pani przeszkadza 
wierność ducha, bicie serca, które panią nade-

wszystko kochaio? Czy chcesz się pani przysięgi 
wyzbyć?

— Nie... o n ie .. — wyszeptała cicho.
Serdeczna jakaś radość chwyciła mnie za

serce, jakby z jej zaprzeczeniem wiosna wstępo­
wała w duszę...

— Ja codzień myślę o panu. Kilka razy 
mi pan mówił, że gram na fortepianie z pe­
wnym talentem.

— Pani byłaś może jedyną moją zdolną 
uczenicą.

— Wszystkie twoje kompozycye leżą u 
mnie na pulcie pianina, nie ma wieczoru, abyn 
ich nie grała, umię je na pamięć... Każda ich 
nuta gra w mojem sercu, wciska się w duszę, 
przynosząc ze sobą przeszłość... tę przeszłoś* 
Oto patrz pan...

Rozwinęła różowy rulon papieru, w który 
był owinięty mój marsz żałobny.

— Kupiłam to dzisiaj.
— W księgami?
— Nie. Siedziałam rano w cukierni z gro­

nem krakowskich znajomych, wśród których był 
jakiś komisarz policji.

— Policyi...
— Przedstawił mi się i zaproponował, 

abym marrz kupiła.
Uczułem cios polbzka na twarzy. Okropny 

jest ten Liszka z żebraniną dla mnie.

— Czy nie mówił, dlaczego się truani tt 
sprzedażą?

Mówił, że on jest wielbicielem tego marsza 
że jest jego obywatelskim obowiązkiem tak zna 
komity utwór spopularyzować.

Odetchnąłem.
W pierwszej chwili byłem pewny, że Li 

szka sprzedaje, głosząc wręcz: „kup, wspomói 
nędzarza11.

— Dziesięć lat pana nie widziałam, a je 
drak wierzaj pan, że dusza moja do pani
leci, że...

Mów panno Heleno...
— Że pańską własnością są moje wspo­

mnienia.
— Tak, taki Ja matu wspomnienia 

mąż pani ma te usta wiśniowe, tę postać rnz 
koszną, te lica młode i Wiosy bogate. Równy 
podziił, zupełnie równy... Jabym oszalał ze 
szczęścia, żeby te usta roskoszne na chwilę były 
moją własnością... no, ale muszę zadowolić siy 
wspomnieniem Wie pani co? Wspomnienie jeyl 
tak tanią rzeczą, że każdy rozumny mąź może 
śmiało pozwolić żonie dysponować wspomnie­
niami...

— Lepiej mi było pana nie spotkać.
(C. d. n.)

MIKOŁAJ LUDWIG
poleca
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W czasie jej czy lania panowała i cisza i 
skupiona uwaga. Najbardziej natężali słucb Bue- 
low i marszałek izby Kroecher. Odczytania nie 
przerwano ani jednym znakiem niezadowolenia 
lub aplauzu. Uszanowano jej doniosłość w tej 
chwili uroczystą ciszą na wszystkich stronach. 
Skupiona garstka Polaków przyjęła soho lżą­
cego z trybuny prezesa z powagą w swe gro­
no i z nim razem tuż po deklaracyi opuściła 
salę obrad.

Dalsz i debata potoczyła się dość monoton­
nie. Przerwał jej jednostajność potężny głos Ri­
chtera ^ze skrajuej frakcyi liberalnej) który i dziś 
w niezrównany sposób zaprawiał swą żyłkę szy­
derstwa i dowcipu na bezradności i bankructwie 
polity i antypolskiej rządu.

Tak deklaracya Koła, jak złączony z nią 
„ex'>dus“, jako zamanifestowanie woli nieiuięsza- 
nia się do dyskusyi nad „ potwornością sprawi­
ły powszechne, głębokie i korzystne dla nas wra­
żenie. Zwłaszcza przyjaciele nasi w tym przy­
padku nie skąpili uznania dla jedynie „możliwego 
i poprawnego" postąpienia Koła. Deklaracya Ko 
ła zainteresowała najwięcej reporterów. Zewsząd 
szturmowano o jej tekst. Między innymi także 
korespondent Figara zniósł się w tym względzie 
s jednym z posłów polskich i zareferował natycb 
miast do Paryża.

Los projektu jest ponad wyraz pewnym; 
projekt zostanie prawem z woli wielkiej większo­
ści Izby. Ale i ta wielka większość kryje w swem 
łonie element, pono dość liczny, który nie kryje 
się ze swem zdaniem w cztery oczy, a który po 
cichu daje znać, że wcale , wojną kolonizacyjną" 
nie jest zachwycony i mówią wyraźnie tacv, że 
głosują albo pod presyą albo wierni ślepo zasa­
dzie : powiedziałeś „a", trzeba powiedzieć i „b“. 
I to rodzaj przedni polityki antypolskiej — bo 
daj stał się rękojmią, że w końcu me starczy ni 
milionów ni cierpliwości na przepowiedzeme ca­
łego abecadła, choćby było jakie zdolne zniszczy* 
byt narodowy społeczeństwa polskiego — kom zy 
korespondent.

Mowa posła R ichtera
w pruskiej Izbie posłów z d. 27 b. m., którą 
Kurger Fosn. podnosi, opiewa wedle bardzo kró­
tkich J oiuesibij czasopism:

„Jesteśmy z pewnością dalecy od tego, a- 
bysmy wszechpolską agitacyę popierali albo na­
sze niemiectwo wypierać pozwalali, nie mamy 
też żadnych osobliwych sympatyl dla ludności 
polskiej. Nasi sąsiedzi (członkowie Koła polskie­
go) — kiedy ci panowie wyszli, mogę to przecie 
wypowiedzieć,— są to panowie bardzo mili ale 
pod względem politycznym zachodzą między ni 
mi a nami głębokie i ostre przeciwieństwa; 
wez&kżeż w toku obrad nad taryfą cłową okazali 
się Polacy najskrajniejszymi agraryuszami. Ale 
pomimo tego wszystkiego z zasady idrzucamy 
ten projekt, który jest ustawą wyjątkową prze­
ciw Polakom, sprzeczną z artykułem IV konsty 
tnoyi, stanowiącym równość wszystkich Prusa­
ków wobec prawa, a nadto ustawą, do której 
wykonania Polacy podatkami przyczyniać się mu­
szą Nie odbiera ona Polakom prawa sprzedawa­
n a  Rwoich dóbr, ale odbiera im prawo osiedla 
ma się na nowo utworzonych zagrodach, pomi 
mo, że jako kontrybuenci płacić muszą na fun­
dusz kolooizacyjny.

I taką to politykę prowadzi się dalej w 
chwili, gdy w Alzato Lotaryngii zniesiono para­
graf dykta turo lny. Co za przeciwieństwo I A 
wazakżeż ustawy wyjątkowe dodają sił jedynie 
tym, przeciw którym są wymierzone — tegoście 
pp. przecie doświadczyli z ustawą przeciw socya- 
listom, z kulturkanopfem, a nawet z ustawami 
antypolskiemi. Zdaniem Bismarka podstawą opo­
ru polskiego jest szlachta polska — a więc chcia­
no ją wyrugować z ziemi. Wszelako jeno 122 
dóbr polskich zakupiono — z czasem zaś i ta 
myśl się zacierała, a w ostatnim roku już tylko 
jedną ćwierć z rąk polBkicti a trzy ćwierci,
52.000 hektarów, z iąk niemieckich nabyto. A ci 
wyzbyci właściciele polscy czyż poszli do Pary­
ża, do Monako, czyż zakusili się za granicą? 
Tylko 23 poszło za granicę, reszta uzyskanemi 
wygórowanemi cenami potęgowała swoje po 
siadłości.

Cena ziemi wskutek popytu ogromnie się 
tam podniosła; Bismark liczył na 500 marek za 
morg, a doszła do 800. A to podskoczenie ceny jest 
bezpośredniem wzmocnieniem polomzmu; ale też 
powoduje ono naszych „biednych" właścicieli, 
Że ziemię swoją chętnie sprzedają pjdstępnemu 
Polakowi — od tego zaś nabywa ją  znowu po 
wyższej cenie komisya kolooizacyjna i tak się ta 
śruba kręci bez końca. Ale też podrożenie takie 
nowych osiedleńców odstrasza. To chcą w nas 
wmówić, jakoby Bismark ongi coś całkiem inne 
go zamierzał, ale wszechmocny Michel coś cał­
kiem innego uczynił i zamiast panów osiedlał 
chłopów. Alboż to prawda? Bismark z pewnością 
tak nie mówił.

Otóż teraz chcą wzmocnić na wschodzie 
wielką posiadłość ziemską. Dla wzmocnienia ży­
wiołu niemieckiego przybyło tylko 3000 posieleń- 
ców ze „wszystkich stron Niemiec", bo reszta 
pochodzi właśnie z Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich. Więc gdzież owo wzmocnienie niemiectwa? 
Bo też łatwo zrozumieć wstręt do nabywania za 
gród rentowych — i 14O0O jest ich już rozpar­
celowanych, ale nikt się do nich nie garnie. Nie­
chaj wam to będzie nauczką 1 Przeniesienie wiel­
kiej własności ziemskiej w martwe ręce — w do­
meny rządowe — zo wiecie postępem kulturnym i 
to w okolicy, gdzie połowa ziemi jest w ręku 
wielkiej posiadłości 1 To przecie przeciwieństwo 
postępu. Przeciw nabywaniu ziem pustych nie 
miałbym nic, ale na to przecie nie potrzeba aż 
stu milionów. Mówią o podniesieniu gospodar­
stwa leśnego, a wszakżeż ostatnierm czasy po­
mnożyła się posiadłość leśna o 8.700 hektarów; 
więc dlaczegóż myślicie jeszcze nowych na ten 
cel żądać iunduszów? Wedle projektu ma się 
nawrócić obieiysasów i zająć ich przy zalesieniu. 
Jakich obieżysasów: Polaków czy Niemców ?
Wszakżeż tylko Polaków dostać możecie; i c.yż 
to będzie wzmocnieniem niemiectwa?

Jak sam rząd przyznaje, mają domeny być 
rozszerzone nabywaniem dóbr niemieckich, a nie 
polskich, bo należy wspomódz „biedujących" 
właścicieli wielkich posiadłości. Jacyż to są ci 
właściciele, tak licho reprezentujących memie 
otwo, że ich ratować potrzeba? Przeglądnąłem 
zzematyzm prowincyi Poznańskiej, i znalazłem w 
nim jako niemieckich wielkich właśoicieli kogo? 
Sam kwiat szlachectwa: członków domów panu­
jących, książąt, hrabiów, baronów itd., wysokich 
urzędników. (Śmiech.) Ogłoście te nazwiska, a 
zdziwicie się nad tą noble Oesellsehaft. (Ogro­
mny śm ech.) I czemuż to plenipotent ty< h do 
stojnych panów nie miał być taksamo dobrym 
kulturtregerem, jak dzierżawca domen ? Potener 
Ztg., która tak broni politykę antypolską, sama 
wątpi, ezy leż ten dzierżawca będzie przednim 
baicylusem kulturnym (Ogromny śmiech) Jakoż 
i prawica (konserwatyści), gdy przy budżecie

mowa o domenach, całkiem inaczej, niż teraz, 
wysławia się o dzierżawcach domen.

Chcą 250 milionów. Bagatela! Za 450 mi­
lionów funduszu antypolskiego możnaby zbudo­
wać 1S00 kilometrów kolei zwykłych a 7500 ki­
lometrów lokalnych. Wszystkie kanały, objęte 
odnośnem przedłożeniem, miały kosztować tylko 
350 milionów. Zadania kulturalne odkłada się na 
bok dla braku funduszów. Minister sprawiedli­
wości prosił o pieniądze na sprawienie bardzo 
potrzebnych maszyn do pisania, ale naturalnie 
nie było na to pieniędzy (Śmiech).

A co gorsza, zmonopolizowano cały handel 
ziemią; za pomocą kas raifTeisenowskich i kolo- 
nizacyjnych monopolizują handel, niemieccy 
dzierżawcy, kupcy, rzemieślnicy, gospodnicy 
tracą przez zmonopolizowanie zarobek. Tak więc 
niemieckiemu stanowi średniemu, bojkotowane­
mu nadto przez Polaków, nie pozostaje nic in­
nego, jak emigrować Urzędnicy na wschodzie 
zasklepiają się od reszty ludności niemieckiej, 
jak mandaryni.

Tak lekkiej roboty, jak to przedłożenie, 
jeszcze nie widziałem. Zamia-it pozytywnych 
faktów i dowodów same ogólniki, i to w spo­
sób czysto fejletonoivy obrobione. Niechaj się 
p. Podbielski (minister) nie gniewa; ale raotywa 
tak wyglądają, jak gdyby były z siodła dyktowa­
ne (śmiech) przez jeźdźca, który kamień nie 
kamień, pędzi „przyspieszonym galopem" (brawo) 
nie pytając, czy ten atak ostatecznie w bagnie 
się nie skończy (brawo) Wiem, że za opór 
przeciw tej ustawie odsądzą nas od patryoty- 
ztnu, ale jużeśmy się z tern oswoili. Już dawniej 
szowinizm niemiecki, jakaś nadniemieckość — 
(śmiech) okrzyczała nas kacerzami, ale to nas 
nie odwróci od przekonania, że stawiąc opór 
temu przedłożeniu, dobrze czynimy — także 
w interesie n emiectwa.

Korespondenc/e.
Rzym 27 maja. 

(Zonuch na króla wśród paniki. — Sprawca aten- 
tatu. — Omal nie lynch. — Z życia Vincenza 

Guerriera. — Król o zamacha. — Owacye).
Królestwo włoscy objeżdżają w tym roku 

pojedyncze prowineye państwa i ich główne mia­
sta. Byli w Wenecyi, Medyolanie, Turynie, a o- 
becnie bawią w Palermo, gdzie urządzona jest 
wystawa. Telegramy już wam doniosły, że w 
Neapolu zdarzył się krolowi przykry wypadek, 
że miunowicie Vincenzo Guerriero usiłował zabić 
króla wielkim odłamem cegły. Oto bliższe szcze­
góły tego zdarzenia.

Gdy pociąg dworski po przebyciu całej dro­
gi z Rzymu do Neapolu zatrzymał się w tern 
mieście, przy Porta dell’ Arsenale maszynista u- 
pascił znaczną ilość pary, której gwałtowny wy­
buch i towarzyszący mu świst popłoszył konie 
przy powozach, które w znacznej ilości przy ar­
senale się znajdowały. Konie rzuciły się w tłum 
i powstało zamięszanie. Z paniki skorzystał Win 
centy Guerriero, człowiek wzrostu słusznego, 
szczupły, brunet; miał na sobie bluzę robotniczą, 
a na szyi czerwony krawat. Zbliżył się na od­
ległość 5 metrów do wagonu, w którym jechali 
Królestwo i cisnął w tę stronę dwa kamienie, a 
potem wielki odłam cegły.

Cegła pogruchotała szyby i padła do wago­
nu; nie ugodziła jednak nikogo, gdyż królestwo 
pi zeszli przed chwilą do sąsiedniego wagnu, 
gdzie była sala restauracyjna. Guerriero widząc, 
że mu się atak nie udał, obejrzał się znów za 
kamieniem &le w tej chwili mimo wielkiego za­
mieszania dostrzegł i ujął go detektyw, Micbele 
Santacroce; natychmiast przybyła polieya i kilku 
dygnitarzy wojskowych, na których rozkaz zbro­
dniarza otoczył oddział karabinierów. Chociaż 
kordon był silny, publiczność usiłowała go przer­
wać i ztynchować Guerriera na miejsou. W zgieł­
ku poturbowano przypadkiem kilku żołnierzy. 
Tłum złożony z 7.000 ludzi towarzyszył pocho­
dowi aż do kwestury, przed którą wznos/.ono 
potężne okrzyki: Viva Savoial Abbatso Panure- 
bia\ a następnie z obnażonymi głowami śpiewa­
no bymu naiodowy „Marcia reale."

Guerriero pochodzi z biednej, uczciwej ro­
dziny neapolitańskiej; ma lat 42; był już nieje­
dnokrotnie karany. Przed 3 tygodniami wyszedł 
z więzienia i pozostawał pod dozorem policyj­
nym... Mieszkał w dzielnicy robotniczej, płacąc 
za nooleg dziennie po 5 soldów. Na stawiane mu 
w śledztwie pytania odpowiada spokojnie i do 
czynu się przyznaje. Zapytany dlaczego ciskał 
kamieniami na wagon królewski rzekł: Non debbo 
e non toglio dirvi nie jestem obowiązany i 
niecbcę wam powiedzieć 1

Widziano go nawet kilkakrotnie, jak za­
grzewał tłumy do rozruchów i rabunku, a był raz 
aresztowany w chwili, gdy wpadłszy podczas tu­
multu do jednego ze sklepów, porzucił kilka fla­
szek z materyałem palnym i chciał wzniecić po­
żar. W roku 1894 był skazany za kradzież; 
w więzieniu poznał się z kilkoma młodymi so- 
cyalistami. Po odsiedzeniu kary oddał się całko 
wicie na usługi aocyalnej demokracyi; z zawodu 
był kuśnierzem. Rodzice Guerriera żyją leszcze; 
ojciec ma 70 la t; nadto żyją 4 siostry Vincenzi. 
O bracie nie miały prawie żadnych wiadomości, 
gdyż Guerriero trzymał się zdała od rodziny.

Na Wiktorze Emanuelu zamach nie wywarł 
wielkiego wrażenia. Mówił do min. Zanardellego, 
że zauważył jak powstała panika i słyszał brzęk 
szkła, gdy cegła wytłukła szybę w sąsiednim wa 
gonie .. ma gneaf ć «n ineidente dinesauna im- 
portanza — lecz jest to wypadek bez żadnego 
znaczenia — rzekł król, swobodnie się uśmie­
chając. Także królowa była spokojna; jedynie 
dama dworu królowej, hr. Trigona zemdlała i 
była wybladłą aż do czasu wylądowania w Pa- 
iermie. W mieście tern są królestwo przedmio­
tem bezustannych, gorących owaeyj; w Rzymie i 
w innych miastach urządzają manifestacye na 
cześć domu królewskiego; tłumy wznoszą okrzy­
ki: „Niech żyje króli Precz z anarchistami!

K . Roazczyc.

„Deutsche Wirtschaft‘.
Przed berlińskim sądem karnym rozpoczął 

się proces, stanowiący jedno z świetniejszych 
ogniw w łańcuchu spraw karnych rozświetlają­
cych ostatni wielki krach bankowy w Niemczech. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: radca komer­
cyjny Edward Sanden, dyrektor banku Henryk 
Schmidt, radca komercyjny Edward Schmidt, 
dyrektor banku Puchm&lle.-, zastępca dyrektora 
Warsiński, dyrektor banku Otton Sanden i dy­
rektor banku H&nzchke.

Instytucye, których kierownikami i przeło­
żonymi byli ci niemieccy mężowie, nosiły nazwy: 
pruskiego akcyjnego banku hipotecznego i nie­
mieckiego Banku pożyczkowego ziemskiego. Fał­
szowali bilanse, szachrowali z hypotekami, k ra­
dli i rabowali.

W towarzystwie berlińskiem zajmowali sta­

nowisko wybitne; operowali milionami, które za­
wierzano im spokojnie, bo każdy wiedział, że 
ma do czynienia z ludźmi, którzy istotnie milio­
ny posiadali w prywatnym majątku.

Główny oskarżony radca Edward Sanden 
ma lat 64 i ma siedmioro dzieci, z których naj­
starsze ma lat 25, najmłodsze zaledwie 6. Roz­
począł karyerę jako ofieyalista w wielkim han­
dlu towarów.

Od r. 1870 oddał się bankowości; zyskał 
tytuły i ordery. Przy wymiarze podatku w roku 
1900 okazało się, że jego prywatny majątek wy­
nosi trzy miliony marek. Stałej pensyi pobierał 
z obu banków, na których czele stal, około
76.000 marek rocznie; drugie tyle otrzymywał 
jako tantjemy i „poboczne" dochody z innych 
instytucyj przynosiły mu 50.000 marek rocznie. 
Ogółem tedy radca Sanden pobierał rocznego 
dochodu 200 000 marek.

Podobnież milionerami byli jeszcze w roku 
1900: radca Edward Smith (płacił podatek od 
majątku 2J/j miliona marek), wziął w posagu za 
żoną 5 milionów marek, pobierał pensyi i tan 
tyem 50.000 m., dyrektor Warsiński (3 miliony 
marek — pensya 110.000 m.). dyrektor Otto 
Sanden (3 miliony marek — pensya 180.000 m.) 
Majątki innych obliczane były tylko na krocie, 
ale i ich pensye wynosiły od 50 do 100 tysięcy 
marek.

Wszyscy oświadczają teraz sądowi, że się 
uważają za niewinnych. Przewodniczący wobec 
tego stwierdził, że obwiniony Edward Sanden 
bezpośrednio po aresztowaniu przyznał się do 
wszystkich występków, Sanden oświadcza, że był 
w stanie takiego duchowego przygnębienia i fi­
zycznego zmęczenia, że me ma wyobrażenia co 
wtedy zeznawał.

Obrońca Sandena oświadcza, że chce do­
wieść iż Bank pruski był zrujnowany już w roku 
1880, to iest w chwili, gdy Sauden obejmował 
nad niui zwierzchnictwo, w zamian za 60.000 ma­
rek pensyi i 00.900 marek tantjemy. Obrońca 
chce dowieść, że jedynie zapobiegliwości San- 
dena udało się odwlec katastrofę Po przesłuchaniu 
kilku świadków, którzy stwierdzili, że Sanden 
fałszując bilanse, miał świadomość tego co czyni, 
przerwano pierwszy dzień senzacyjnej rozprawy 
karnej.

KRONIKA.
Lw&w, dnia 30. M aja 1902. 

Kalendarzyk.
W  sobotę 31 maja Petroneli P. — Gr. katol. Fte- 

odota M. — Wschód słońca 4T8, zachód 7 44 — Kai. 
słów. Boże sławy.

W niedzielę 1 czerwca Nikodema. — Gr. kat. Pa- 
tyykia. — Wschód słońca 4‘11, zachód 7'45. — Kai. słow. 
/Świętopełka.

W poniedziałek 2 czerwca Erazma B. — Gr. kat. 
Ytałałeja. — Wschód słońca 4-10, zachód 7 46 — Kalen­
darz słow. itatysława.

— Z Ukrainy. Zwracają naszą uwagę, że w 
korespondencji kijowskiej, zamieszczonej w nrze 
140 znachodzą się rażące niedokładności co do 
przyczyn likwidacyi niektórych majątków ziem­
skich w zabranych prowincyach I tak dobra Jar- 
kowce i Chrzanówka przeszły w obce ręce nie 
skutkiem „bezrcądn i nieładu" właściciela, lecz 
■kątkiem tego, że tenże ratując inne interesy osób 
z rodziny zapłacił około 2 miliony rs. Następnie 
■aś, ponieważ to był czas pieniężnego krachu w 
Kijowie, nie mógł uzyskać potrzebnych fundnszów 
na dalsze pi o wadzenie swoich interesów. Zupełnie 
zaś jest myinem, jakoby jego pełnomocnik p. Po- 
deski pchnął go do sprzedaży, a sam następnie 
kupił fabrykę w Strychowcach. Strychowiecką fa­
brykę knpiła spółka, do której p. Podoski należy 
tylko z 20.000 rs. i ją firmnje.

— Zasiłki na budowę dróg powiatowych I 
gminnych. Z ryczałtu, wyznaczonego przez Srjm 
na budowę dróg powiatowych i gminnych, przy­
znał W ydział kraj. bezzwrotne zasiłki Wydziałom 
powiatowym: W Borszozowie 1000 kor., w Bro­
dach 12.686 k , w Brzesku 10.358 k., w Buczaczu 
8000 k , w Dąbrowej 800 k„ w Dobro.nilu 4000 
k , w Drohobyczu 18.000 k., w Husiatynie 8000 
k., w Jarosławiu 10.945 k., w Jaworuwie 2Ó 000  
k„ w Kamionce Strumiłowej 18.000 k , w Kolbu­
szowej 2000 k., w Liska 16.000 k., w Łańcucie
14.000 k., w Nisku 4000 k., w Nowym Targa 
16.600 k ,  w Piiznie 4000 k , w Przemyślu 2.511 
k., w Przemyślanach 8.000 k., w Rawie 4.000 k , 
w Rzeszowie 6.000 k., w Sniatynie 9.200 k., w 
Sokalu 10.000 k., w Starym Samborze 8.000 k., 
w Tarnobrzega 4.000 k., w Tłumaczu 10.000 k., 
w Trembowli 8.807 k., w Zaleszczykach 4.000 k., 
w Zbarażu 5.000 k., w Złoczowie 5.600 k., w 
Żydaczowie 6000 k.

—  Mianowania Radcą budownictwa w ddzia- 
le technicznym dyrekcyi poczt mianowany starszy 
komisarz Michał Tustanowski i komisarz Franci­
szek Patlewicz w Czemiowcaoh dla Lwowie

Namiestnik zamianował koncypistów B Bu­
rzyńskiego, dr. F. Krzysika, dr. J. Schoenetta, 
W. Rydla i L. Casparego komisarzami powiatowy­
mi, oraz praktykantów koncept, dr. D. Pogorzel­
skiego, J. Maszkowskiego, Z. Gronziewicza i K. 
Milińskiego koncypistami namiestnictwa.

— Przenleeienia. Namiestnik przeniósł kom. pow.: 
A. Mirskiego z Gusiatyna do Tarnobrzega, W. Ja- 
nowicza z Sokala do Lwowa, M- Jagusińskiego z 
TrembowU do Husiatyna i B. Burzyńskiego z Ja­
rosławia do Sokala; koncypistów : W. Gawrońskiego 
z Tarnobrzega do Przemyśla, dr. W , ŁobaczewskiegO 
z Bochui do Przemyśla, S. Bilińskiego ze Strzyżo­
wa do Rzeszowa, S. Łukaszewskiego z Rzeszowa 
do Ropczyc i K. Milińskiego z Gródka do Brze-
żan, oraz praktykantów koncept: A. Miłaszewskie-
go z Brzeźan do Bóbrki, S. Różeckiego z Ropczyc 
do Strzyżowa, T. Kępińskiego ze Lwowa do Gród­
ka, dr. A. Chwelibogowskiego ze Lwowa do Jaro­
sławia, J. Wężyka z Wieliczki do Podgórza i E. 
Jaknbschego ze Lwowa do Trembowli.

— Odznaczanie. Cesarz nadał kraj. inspektoro­
wi lasowemu, radcy lasowtmn Antoniemu Góral­
czykowi, z okazyi przeniesienia w stan spoczynku, 
tytuł i charakter starszego radcy lasowego.

- -  Wiadomości dyooezyalns. Dyecezy« tamo 
wska ob, łaó. Przeniesieni: ks. Leon Gruszowiecki 
z Czermina do Nawojowej, ks. Ludwik Mazur z 
Poręby-radlnej do Jakut kowic. Egzamin konkurso 
wy złożyli ks. Marcin Florek, ks. Leon Miętus, 
ks. Jan Mika, ks. Jakób Oleksy, ks. Jakób 
Wei*ło.

— Z kolei. Z powodu częściowego usunięcia 
■ię nasypu zastanowiono rnch towarowy p między 
stacjami Worwolińce i Torskie, szlaku kolei 1 - 
kalnej Biała czortkowska — Zaleszczyki całkowicie 
na 8 dni, a ruch osobowy odbywa się z przesia­
daniem.

—  Absolwenci wyższej szkoły przemysłowej
w Krakowie wnieśli memoryał do Rady państwa, 
by im przyznano dostęp na politechniki w chara­
kterze słuchaczów zwyczajnych, by im przyznano

prawo jednorocznej służby wojskowej, by tych z 
nich, którzy wstąpią do służby państwowej, wli­
czono w poczet urzędników technicznych, by wre­
szcie przysługiwało im prawo używania tytułu, 
przez rząd oznaczyć się mającego, a odpowiadają­
cego ich te-hnicznemu wykształcenia.

K ro n ik a  lwowska.
== Wczorajsze uroczystości Bożego Ciała w

tutejszej archikatedrze rozpoczęły się o godzinie 9  
rano. Na czterech rogach rynka ustawiono zielenią 
przybrane ołtarze. Nabożeństwo celebrował i pro­
cesję prowadził arcybiskup ks, Bilczewski. Za mon­
strancją postępowali: namiestnik hr.Pioiński, mar­
szałek hr Potocki, prez. Małachowski, prez. Tchórz- 
nicki, gen kom. Fiedler, wicep. Korytowski, wicep. 
Dylewski oraz prawie wszyscy dygnitarze rządowi 
i autonomiczni. Bractwa i cachy wystąpiły ze sztan­
dar* mi. Honorową asystę pełniły kumpanie pułków 
15, SU i 80, również obrony krajowej, wszystkie 
z rozwiniętymi sztandarami pułków. W  uroczy- 
stościacn wzięło udział do dziesięciu ty.ćęcy osób

=  lutronlzacya króla kurkowego p Antoniego
Barszczewskiego odbyła się wczoraj na Strzelnicy 
miejskiej wedle dawnego ceremoniału O 3 popoł, 
pojechała brać strzelecka z ratusza pod przewodni­
ctwem mistrza ceremoniała wr»z z prezydentem p. 
Małachowskim do domu p. Barszczewskiego na 
ulicę Gipsową, gdzie powitano go i zaproszono, aby 
przybył na strzelnicę dla objęcia „królestwa". 
Przemówił krótko prezydent, witając gospodarza i 
gospodynię. Po małym toaście udał się cały rząd 
powozów na strzelnicę z królem na czele. Za przy­
byciem t? m zaprowadzono króla uroczyście do jego 
rezydencji, gdzie mu wręczono insygnia „koron­
ne", marszałkom zsś laski, oznaki ich godności; 
rozdano też nagrody za celne strzały tym, którzy 
je w ciągu strzelania królewskiego zrobili.

Wieczorem zaś zapełniła się sala Strzelnicy 
po raz wtóry. Odbywało się przyjęcie królewskie. 
Bawiono się do późnej nocy Pierwszy toast na 
cześć nowego króla p Barszczewskiego, wychylił 
prezes Strzelnicy wicepr. Michalski, król odpowie 
Jzi*ł toastem na zdrowie Strzelnicy. Poczem p. 
Nenmann pił zdrowie prezydenta dra Małachow­
skiego, prezydent Małachowski zdrowie mieszczań 
stwa, prof. Ciesielski duchowieństwa, wicepr. Ciu- 
chciński obu marszałków, marszałek Platowski 
zdrowie wiceprezydenta Michalskiego, zaś gwar 
dyan OO. Franciszkanów ks. Tymczakiewicz, 
wzuiósf piękny toast .kochajmy sięl" W końcu 
p. Neumann odczytał następujący wiersz redaktora 
p. Platona Kosteckiego, ofiarowany towarzystwu 
strzeleckiemu:

Sztuciec n«sz to broń nie lada,
A nasz kur to czujne ptaszę,
W pięści moc nam, w głowie rada,
A już w sercu hasło nasze:

Tuj, cel, p a ł!
Kochaj Polskę, Boga chwal !

Nasze żonki i dziewuchy 
Do różańcu i do tańca,
A chłopczyska se'ne zuchy,
Jak posuną, w garście pluną...

Tuj, cel, pal!
Kochaj Pols’cę, Boga chw al!

Z wiarą w Polskę, z wiarą w Boga 
Idziem w pracy życiem, światem,
Więc nam jasna czynów droga;
Kto nią dąży, ten nam bratem. .

Tuj, cel, pal !
Kochaj Polskę, Boga chwal !
O l świętego Sebastyana,
Z polskich królów cech nasz rodem ;
W  ciężkiej nocy, pewni rana,
Tęskne oczy szlemy przodem —

Tuj, cel, p a l!
Kochaj Polskę, Boga chwal!
Kur zapieje — pomkną oczy —
A tam orle wstają zorze —
Grzmot wolności się potoczy 
Hen, po jedno drugie morze —

Tuj, cel, pal!
Kochaj Polskę, Boga chwal!

— Z politechniki Studenci politechniki nie 
chcieli się poddać zastrzeżeniom p. rektora, pod 
którymi zezwolił im na odbycie wiecu w gmachu 
politechniki, skutkiem czego rektor zezwolenie na 
odbycie wiecu cofnął  Studenci urządzają dziś wie 
czorem wieo pufny. Wśród młodzieży panuje w iel­
kie rozgorączkowanie umysłów.

=  Wyni < 'wyborów do lwowskiej rady miej­
skiej znanym będzie dopiero za tydzień, tyle bo­
wiem czasu potrzeba na skrutynium, natnralnie, 
jeżeli komisje skrnt&cyjne pracować zechcą. Ogó 
łem głosowało wyborców tylko 3962; ponieważ 
dwa głosy unieważniono absolutna większość wy­
nosi 1981. Zdaje się, że lista komitetu miejskiego 
osiągnęła większość; ponieważ jednak bardzo 
ją kreślono, przypuszczać można, że nie wszyscy 
umieszczeni na niej kandydaci wybrani zostali, Pe­
wnym jest wybór tylko tych kandydatów, których 
nazwiska powtarzały się na wszystkich listach, jak 
pp. Aschkenase, Chołodecki, Jasiński, Maknsz, 
Mokrzycki, Rutowski, Thom, Bardasz, Drezler, 
W ksel, Rucker, Getritz, Riedl i Ciechulski tj 14. 
Innych los będzie zależał od liczby skreśleń

— Samobójstwo. Dziś o 3 rano pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru Józef Hohn, adjunkt 
techniczny wydziału krajowego. Denat liczył lat 27 
i mieszkał przy ul. Zygmuntowskiej pod 1. 11.

=  Bezpłatny pensyonarz. Niejaka Grzybowa, 
oskarżyła dziś na policyi dyef.arynsza Jozefa H., 
który wyłudził od niej za wikt i różnymi kwotami 
260 koron, które prawdopodobnie przegrał w karty 
W pewnej pralni, przy ulicy Łyczakowskiej, gdzie 
pod pozorem prania bielizny, ma się odbywać seu- 
lerka. (?!)

== Zamach na kasę. Do sklepu Adolfa Anhau- 
cha, przy ulicy Wałowej 1. 15, dostali się dziś w 
nocy, po rozbiciu rolety frontowej, złodzieje i do­
brali się do kasy żelaznej. Już jedną ścianę kasy 
rozbili, ale widocznie brakło im czasu do rozbicia 
drugiej, bo pozostawiwszy „robotę®, umknęli.

=  Strejk robotników bi dowlanych trwa dalej.
Dziś strejkujący odbyli znowu pochód przez mia­
sto, pcczem rozdzielili się na grupy, które poszły 
„kontrolować", czy przy której budowli nie pra­
cują robotnicy. W kilka też miejsoach przyszło do 
ostrych starć.

=  Pożar wybuchł dziś w samo południe w  ce­
gielni Menkesa na ul. Snopkowskiej i zanim straż 
pożarna przybyła, sześć budynków stanęło w ogniu. 
O r .tunku drewnianych budynków nie było nawet 
mowy, Straż pożarna zlokalizowała tylko o„ień i 
baczyła, aby alatujące żagwie nie roznosiły pożsru 
dalej.

=7 Skradziony W sobotę kasę żelazną, własność 
kapitana 15 pp., znaleziono dziś na polach między 
Zniesieniem o Zamarstynowem. Złodzieje jednak 
zdołali ją rozbić i zabrali z niej około 2.000 kor. 
w gotówce i w efektach. Papiery i dokumenta, ja­
kie w tej kasie się znajdowały, pozostawili nie­
tknięte.

— Kraj. tow . zaliczkowe urzędników we Lwo­
wie odbyło we środę walne zgromadzenie, na któ- 
rem, po żyw«j dyskusyi, uchwalono dyrekcyi abso- 
lutoryum z czynności i zamknięcia rachunków, 
oraz preliminarz na rok bieżący. Do rady nadzor­
czej wybrani zostali pp.: dr. M. Misiński, W.
Neusser, A Sch&lik, K. Balzer, J. Laschmund, 
zastępcami pp. M. Lewicki, F. Kiernik, F. Garli­
cki. Miano jeszcze wybrać członka dyrekcyi. Rada 
nadzorcza przedstawiła kandydata w osobie radcy 
Wydziału kraj. p. E. Pierożyńskiego. Zgromadze­
nie kandydatury tej nie chciało zatwierdzić. Dla 
dokonania tego wyboru odbędzie się wkrótce nad­
zwyczajne zgromadzenie.

K ro n ik a krajowa.
Z Rohatyna piszą nam pod d. 28 bm.: Na 

korespondencję z Rohatyna, pomieszczoną w nr. 
105 Dila trudno nie odpowiedzieć, chociaż mogła­
by ona pozostać bez komentarzy, gdyż nawet naj­
zaciętszy polakożerca musi po przeczytaniu jej przy­
znać, że „Sokół" rohatyński, udzielając sali na 
przedstawienie ruskiego teatrn dał dowód wyrozu­
miałości i przychylności dla tego teatrn tern bar­
dziej, skoro teatr ten, jak Diło przyznaje, wymie­
rzony byt dla sparaliżowania działalności „Sokoła". 
Ci, którzy znają stosunki tutejsze, dziwią się, że 
„Sokół" już niejednokrotnie pod przystępnymi wa­
runkami salę swą Rusinom odstępywał l  tak od­
stąpił salę na popin ruskiego chóru włościańskiego 
ze Strzelisk; ruski teatr, który dał b lkanaśoie 
przedstawień, płacił od przedstawienia tylko po 6 
złr., za próby zaś nic „Sokołowi® nie płacono; na 
pierwsze przedstawienie ruskiego mieszczańskiego 
teatru, danego na dochód ruskiej bursy w Rohaty­
nie, odstąpił „Sokół* cały swój budynek i wszyst­
kie urządzenia sceniczne. Tak samo wziął „Sokół* 
tylko 10 złr za odstąpienie swej sali na wieczorek 
Szewczenki, a doczekał się jeszcze i tego, że dwie 
ruskie panienki usiłowały orła polskiego ze ściany 
zdjąć, a przynajmniej zakryć, aby nie raził ruskiej 
duszy. Po takim fakcie, gdyby rohatyński „Sokół" 
wcale sali Rusinom nie był udzielił, byłby zupełnie 
postąpił prawidłowo, a jeżeli mimo to salę na dru­
gie przedstawienie mieszczańskiego teatru ruskiego 
odstąpił, to uczynił to ze względu na ruskich mie­
szczan tutejszych, związanych licznymi stosunkami 
pokrewieństwa i sąsiedztwa z mieszczanami polski­
mi. Jeżeli tym razem kazał sobie „Sokół" za salę 
zapłacić drożej, to niech zważą Rusini, że „Sokół" 
na bndowę sali zaciągnął pożyczkę, którą spłacić 
musi, że zatem obowiązkiem jego jest dbać o to, 
aby sala przynosiła dochody.

Korespondent Diia wspomina o upokarzają­
cych warunkach, partawionych Rusinom przez „So­
kół" w Rohatynie. Otóż wyjaśnić trzeba, że wa­
runkiem tym było żądanie, aby przedstawieniu nie 
nadawać cechy jakiejś demonstracji i nie wygła­
szać żadnych mów. Uczyniono to dlatego, ponie­
waż rozeszła się pogłoska, że przedstawienie ruskie 
miało być dane na uczczenie pamięci zniesienia 
pańszczyzny, a wydział „sokoła" zaś nie może dopo­
magać do szerzenia narodowej i społecznej waśni, 
obchody bowiem zniesienia pańszczyzny, urządzane 
przez Rusinów, tę waśń, niestety mają na celu.

A. B. C
Zbieg wojskowy, z  Tarnopola piszą nam: 

Odbywający służbę wojskową przy załodze tarno­
polskiej szeregowiec Janowicz zbiegł przed kilkn 
tygodniami do Rosyi, zkąd pisywał listy do ro­
dziny. Na ślady Lorespondencyi natrafiła żandar- 
merya i widocznie w listach tych znalazła ślady 
podejrzanych knowań, gdyż aresztowała ojca, stryja 
i brata zbiega, a listy zabrała. Śledztwo wdro­
żono.

Proces przeciw lichwiarzom. W Tarnepoln
rozpoczęła się dziś po raz trzeci rozprawa przeciw 
lichwiarzem z Zaleszczyk za to, że na grabę samy 
oszukali nadporucznika Ooudenhovego (syna na­
miestnika Czech), który już dwa razy do rozprawy 
się nie zjawił.

#
W restauracyi.
— Ach, panie gospodarzu, jak  ta u p&ua 

brudno!
Proszę pana, to już za dużo wymagań... 

Jedzeuie jest smaczne, więc i.iech pan nie wyma­
ga, ażoliy było i smacznie i czysto I

Zmarli.
W Krakowie w czwartek wieczorem zmarł 

radca dworu hr. Michał Dzieduszycki dyrektor 
okręgu skarbowego w Krakowie. Popołudniu po- 
czął pluć krwią, wezwany lekarz stwierdził, że nie 
widzi nic groźnego i zarządził środki lekarskie. 
Później nastąpiło pogorszenie i nagły zgon.

Na pierwszą wieść o śmierci, przesłał na­
miestnik hr. Piuiński do wdowy telegram z wy­
razami gorącego współczucia i wieniec na trumnę.

Ze stowarzysieA.
W a l n e  z g r o m a d z e n i e  tow. ochrony zwie­

rząt odbędzie się 31 bm. o g. 5 pop. w sali tow. peda­
gogicznego.

W k a s y n i e  m i e j s k i e m  lwowzklem w środę 
4 i w czwartek 5 czerwca przedstawienie amatorskie.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  tow. dostaw ręko­
dzielniczych dla armii odbędzie się 2 czerwca o 6 popoł. 
w izbie rękodzielniczej.

T o w.  o c h o t ,  s t r a ż y  ogniowej „Sokół" urzą­
dza w niedzielę 1 czerwcu o 3 pop. wyoieoskę do Zim­
nej wody.

Colosseum pod dyrekcyą Ernesta Thorna.
Od 16 do 31 maja. Znpełnie nowy wspaniały 
program. Miss Arra Mozza, najsławniejsza artystka 
na kole Rivaa et Ducas, najwspanialsze igrzyska 
ikaryjskie na żywym piedestale. 12 Tilly Bśbś, 
14 letnia dziewczynka ze swoimi abisyńskimi lwa­
mi. Trio Braatz, najznakomitsi artyści na linie. 
Les BUvot, francuski duet ekscentryczny. Zagad­
ka wszystkich zagadek Miss Ada, mistyczny glo­
bus na wysokiej linie spiralnej. Mile Marya Bole­
ro, tancerka transformacyjna. La Claires, duet eks­
centryczny. Fonokinema-Teatr, z uową seryą o- 
brazów.

Orkiestra c. i k. 30 pp.
Codziennie o godz 8 wieczorem senzacyjne 

przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia: o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo­
nych i o 8 wieczorem. Co piątka High-Life.

Bilety są wczośuiej do nabycia w biurze 
dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9.

MAŁY FSJLETÓn T”
P rof. Siem iradzki o wulkanach.

W tow. przyrodników im. Kopernika wy­
głosił wczoraj prof. Siemiradzki ciekawy odczyt 
o wybuchach wulkanów.

Prelegent rozpoczął rzecz od objaśnienia 
powodów erupcyi wulkanicznych. Niewłaściwem 
jest rozdzielanie wulkanów na czynne i wygasłe. 
Doświadczenia nauczyły nas, że wygasłe wulka­
ny wybuchają nagle z tern większą gwałtowno­
ścią, im dłużej spoczywały. Ugrupowane one są 
na skorupie ziemskiej, zawsze szeregami, wzdłuż 
pasu gór, tam, gdzie istnieję największe załama­
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nia skorupy ziemskiej. Łuk Oceanu Spokojnego 
jest właśnie największym takim pasem granicz­
nym. rozdzielającym wyżyny lądów i Dezdenne 
głębie morze. To też wszelkie wybuchy poza tą 
linią nie budzą sensacji i w święcie naukowym 
uważanemi są za mniej ważne.

N iektóre wulkany na kontynencie wygasły 
tylko z tego powodu że morze cofnęło się od 
brzegów bezpowrotnie Do wybuchu potrzebną 
jest — zdaniem prelegenta — bezwarunkowo 
woda, W miejscach wielkich depresyj dostaje się 
ona przez głębokie szczeliny powstałe w skoru­
pie ziemskiej do warstw o temperaturze wyższej, 
niżli topliwość najtwardszych skał i staje się 
motorem, wyrzucającym z głębi krateiu bryły 
lawy, popiołu i błota. Możemy więc mówić chy­
ba o wygasłych rejonach wulkanicznych, a jeśli 
w takim szeregu jeden rozpocznie swą czynność, 
należy się spodziewać, iż rozpoczną swą czyn­
ność i inne uważane nawet od wieków za wy­
gasłe.

Zjawiska te objawiają się wstrząśnieniami 
skorupy ziemskiej, maszczeniem się jej, a wre­
szcie i pękaniem.

Przy wybuchu z krateru me leje się lawa, 
wulkan siłą pary wyrzuca popiół i bryły lawy, 
których powierzchnia ostygła pęka z chwilą 
uderzenia o twardy teren i szerzy spustoszenia 
na wzór bomby, wyrzuconej z działa. Wyrzuca 
też wulkan masy biota.

Wulkany były początkowo zwykłemi szcze­
linami na równej powierzchni, a dopiero z cza­
sem utworzyły się góry, pozostałe z wyrzucanego 
z kraterów materyału. Wulkany nie zieją ogniem 
ani dymem, lecz tylko parą i popiołem. Kruchy 
materyał góry pęka pod ciśnieniem pary, a 
przez powstałe szczeliny wypływa roztopiona 
lawa.

Dym, widziany w porze dziennej, jest ozię­
biającą się parą, w nocy światło czerwone po 
wstaje skutkiem tego, iż w słupie wydobywającej 
się pary wodnej odbija się rozpalona powierzch­
nia lawy, znajdującej się na dnie krateru.

Nie ma więc wygasłych wulkanów, brak 
tylko chwilowo warunków do wybuchu. Dowo­
dem tego Wezuwiusz, uważany lai sto za wy­
gasły, a obecnie zawsze czynny w miarę dosta 
wania się wody morskiej przez szczeliny do spo­
du krateru.

Wulkan Dembora na Sumbawia, gdy wy­
buchł po dłuższej bezczynności, pozbawił życia 
tysięcy ludzi, a ogłodzd nawet wszystkie wyspy 
sąsiednie, zasypał bowiem uprawną ziemię kilka 
stóp grubą warstwą popiołu tak, że mieszkańcy 
ich wyginęli z głodu.

Co do Martyniki, to syluacyę na niej i pra­
wdopodobny przebieg wybuchu prelegent przed­
stawił tak samo, jak swego czasu podwaliśmy.

Jeśli wiadomości przesyłane drutem nie są 
przesadne i dno morskie w pobliżu Martyniki fa­
ktycznie obniżyło się o tysiąc metrów, to należy 
się spodziewać dalszych wybuchów na całej linii 
Antylów.

Po prelekcji prof. Siemiradzkiego, demon 
strował prof. Laska szereg zdjęć seizmograiicz 
nych, dokonanych w dniach ostatnich przez apa­
rat, znajdujący się na politechnice lwowskiej. 
Fotohramy te notuje każae trzęsienie skorupy 
ziemskiej, tak odległe, jak na Kaukazie i w Gua- 
temali. Jednak w dniu erupcyi na Martynice se- 
izmograf, jak zresztą w całym świecie, nie wyka­
zał żadnego wstrząśnienia. Jest to zdaniem prof. 
Laski, dowodem, że obie popularne teorye o wy­
buchach wulkanicznych są bezpodatawnemi. Wy­
buchy nie pochodzą z głębi globu ziemskiego, 
lecz są zjawiskami, spowodowanemi zmianą po­
wierzchni skorupy ziemskiej i jej pęknięciami

Od wydawnictwa „Gazety  
N a p a d o w e j 66.

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

n lży lif ia y  prenumeratę

n a zł.

miesięcznie we Lw ow ie  
a z dosthwą do domu 1 zł. 2 0  cl , czyb kwar 

talnie 8  zł., względnie 8  zł *©  ct.
na prowineyi

wraz z przesyłką pocztową r a i e s  i ę c z n i e

1 i 25 ct.
a k w a r t a l n i e  8 zł. 7S ct.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem - 
iministracya Gazety Narodow>j we Lwowie, 
opernika 7.

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
(bitn-ejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
ie Gazeta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
'ejletony, sprawozdania krytyczne itd. Niebawem 
zpoczme druk oryginalnej powieści współczesnej 
>d napisem

„ O G N IW A 66
Anatola Krzyżanowskiego.

Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
arzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniozem 
cgą ab menci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści “
iwierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
wzorami robót kobiecych, dział literacki obej* 
ujący beletrystykę, sprawozdan.a krytyczne z li- 
ratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
ołeczne etc., oraz

de datek powieściowy  
osobnych arkuszach za bajecznie niską <1 o - 

t a t ą
1 zł. 2 0  ct. kwartalnie.

Ruch artystyczno-literacki.
publikacya o zamku na Wawelu. Grono kon- 

-ratorów Gaucyi zachodniej wnosi do sejmu po- 
aie o aubweueyonowanie lub objęcie wyd-iwni- 
ra zamierzonej przez nich publikacyi o zamka 
łlewskim na Wawelu. Publikacya ta ma objąć 
’ie części; w pierwszej znalazłby się szkic hi- 
ryczny zamku, zawierający dzieje budowli, plany 
okowę dawne i obecne, wideki zamku bądź to z 
grnyeh rycin, bądź też z miniatur i rysunków, 
ącia architektoniczne śp. Prylińskiego, widoki 
ograficzne obecnych budowli zamkowych, a w 
|ści drugiej inwentarze zamku zawarte w Lu-

stracyacb wielkorządowych, inne materyały archi­
walne i literatura zamku na Wawelu. Koszt wy­
dawnictwa obliczony jest na 20.COO koron. Grono 
konserwatorów przypuszcza że około 4.0C0 koron 
uzyskanuby ze sprzedaży dzieła a o brakujące
16.000 kor. prosi sejmu. Redaktorem wydawnictwa 
części pierwszej zostałby dr, S. Tumkowioz, części 
drugiej p. A. Chmiel, nadto do komitetu redakcyj­
nego należeliby pp. Hendel, Krzyżanowski, Lepszy, 
Odrzywolski i Stryjeński.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  sobotę po raz I „Nierówna miara" temai do 
dramatu w 4 ak. Sydona Friedberga.

W niedzielę po południu „Nasze izwaczki" Przy­
bylskiego. — Wieczór „Piękna 2 Nowego Jorkuu opere­
tka Kerkera.

Dyrekoyp teatru przypomina, źe z dniem 1 czerw­
ca (tj. w niedzielę) wszystkie przedstawienia wieczorne 
rozpoczynać się będą o pół do 8.

Repertuar teatru krakowskiego.
W  sobotę „Ponad wodami" dramat w 3 akt. J. En- 

gla, (nowość).
W  niedzielę „Hulaj" dusza" Walewskiego.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą)

— Partya Stojałowczyków odbyła wczoraj 
w Krakowie zebranie. Przewodniczył ks. Stojałow- 
sk i; obecni byli posłowie Bomba, Fijak i Skoly- 
szewski. Uchwalono wydawać dalej Niewiastę i L i ­
sty ludowe jako dodatki do Wieńca i Pszczółki. 
Następnie omawiano sprawę towarzystwa „ochrony 
i pomocy narodowej(?).“ Na cele tego towarzystwa 
zakupiono w Bielsku realność, która też będzie 
odtąd siedzibą partyi. Brakujące do ceny kupna 
6000 k. uchwalono zebrać w drodze składek mię­
dzy zwolennikami.

W  sobotę znaleziono w Podgórzu przy 
drodze zamordowaną Józefę Doktorową, żonę wyro­
bnika kolejowego. Sekcya wykazała, że padła ofiarą 
uduszenia za pomocą paska lub sznurka, którym 
jej obwiązano szyję, i że zwłoki umyślnie tak uło­
żono, aby przypuścić możliwość napadu na kobietę, 
zgwałcenia i uduszenia. Dochodzenia wykazały, że 
pożycie małżeńskie Doktorów nie było dobre, że 
panowały tam częste kłótnie, a mąż traktował żonę 
brutalnie, utrzymując znajomość z iuną kobietą. 
Policya przesłuchiwała szczegółowo męża zmarłej 
i jego kochankę.

Męża zamordowanej w Podgórzu Józefy Dok­
torowej M. Doktor* odstawiono dziś do sądu kar­
nego w Krakowie wraz z jego kochanką 22 letnią 
Wiśniewską, z powodu podejrzenia, źe oni popełnili 
morderstwo, chcąc się pozbyć kobiety.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— W Kotłowni maszynowej Teatru Wielkiego 
wybuchł onegdaj o godz. 4 iano pożar. Kotłownia 
przytyka do tylnej ściany sceny. Pożar wszczął się 
wskutek zatlenia się desek, położonych na kotle, 
celem wysuszenia ich. Pożar stłumiono w ciąsu 
godziny. Spalił się dach, wnętrze zaś zala­
no wodą.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą;.

— W celu zaprotestowania i obmyślenia środ­
ków przeciw nowej ustawie antipolskioj odbędzie 
się w Poznaniu wielki wiec w pierwbzych dniach 
przyszłego tygodnia Przemawiać będzie na nim po 
seł Chrzanowski.

— Cesarz Wilhelm o d r z u c i ł  p r o ś b ę  
P i a s e c k i e j  o u ł a s k i w i e n i e  a prokniator 
wezwał ją, aby 1 czerwca zgłosiła się w więzieniu 
centralnem we Wronkach do odsiedzenia 2%  
roku w:ęzlenia, za to, że ujęłh się za. katowane 
przez pruskich kul tur traperów dzieci polskich we 
Wrześni.

P iasecka we Lw ow ie.
Piasecka jednak nie czekała aż schwyci ją 

żelazna pięść pruska (patrz wyżej rubrykę z Po 
anania) lecz uciekła i przyjechała aż do nas, do 
Lwowa. Zajechała do hotelu „pod Rybą" tuż 
»oło dworca kolejowego, a w pierwszej chwili 
zaopiekował się nią ofieyał pocztowy p. Feder. 
Piasecka przywiozła ze sobą troje swoje malut­
kich najmłodszych dzieci. Mąż jej zo starszemi 
dziećmi został we Wrześni. Piasecka ma zamiar 
szukać we Lwowie jakiegoś zajęcia (we Wrześni 
zajmowała się praniem i utrzymywała magiel) 
i pewna jsst, że uczciwej pracy nie poskąpią jej
u nas.

Zamach w Carskiem Sio/e.
Berliński Localanzeiger przyniósł następu­

jącą wiadomość: W Carskiem Siole aresztowano 
przed pałacem carskim pewną młodą damę, która 
swem zachowaniem się podejrzanym zwróciła na 
siebie uwagę żandarmów. Przy przeprowadzonej 
rewizyi znaleziono u niej materye wybuchowe, 
zawinięte w chustkę od nosa. Kobieta owa od­
mówiła wszelkich zeznań i identyczności jej do­
tychczas nie stwierdzono. Sprawę całą utrzymują 
w jak największej tajemnicy.

Z innego źródła donoszą z Berlina: W Car­
skiem Siole, tuż przed pałacem cara Mikołaja od­
kryto uplanowany z najdrobniejszymi szczegóła­
mi zamach dynamitowy i zdołano go w ostatniej 
chwili udaremnić. Aresztowano mianowicie nie­
znaną młodą dziewczynę, przy której znalazła 
policya wielką ilość materyj wybuchowych. Pa­
łac miał być wysadzony w powietrze. Jednocze 
śnie policya uwięziła dwóch podejrzanych ludzi, 
btórzy kręcili się(?!) w pobliżu pałacu. Przy in 
dywiduach tych znaleziono pisma szyfrowe i na- 
Idte rewolwery. Wszyscy aresztowani odmawiają 
wszelkich zeznań. Władze również odmawiają 
wszelkich wyjaśnień.

Równocześnie donoszą z Warszawy, ie  wła­
dze wpadły na trop szeroko rozgałęzionej propa­
gandy nihilistycznej(?). Aresztowano już wielu
podejrzanych.

T e l e g r a m y  i t e i e f o n e m a t y .
R ada państwa

Wiedeń 30 maja. Na wstępie dzisiejsze­
go posiedzenia zaintcrpelowsł Pernerstorfer p re­
zydenta, jakie kroki zamyśla uczynić z tego po­
wodu, że prokuratorya w Lińcu skonfiskowała 
interpelację, odczytaną w Izb-e posłów

Prezydent Izby oświadcza, że odniesie się 
w tej sprawie Jo ministra sprawiedliwości.

Oaczytano interpelacye i wnioski; między 
innemi iuterpelacyę Choca do prezydenta mini­
strów w s p r a w i e  w y d a l a ń  c z e s k i c h  
i p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  z N i e

a szczególnie w Prusiech, w sposób brutalny 
i surowy postępuje się z wydalaniem czeskich
i polskich robotników, a tamtejsze fyładze szy­
kanują wprosi wydalonych. Poniewal ze strony
ministerstwa spraw zagranicznych nie wdrożono 
żadnej akcyi, interpelanci wzywają prezydenta 
ministrów, by u ministra spraw zagranicznych 
interweniować w tej sprawie, aby raz już poło 
żyć kri s tym wydalaniom.

Odczytano również interpelację p Daszyń­
skiego i tow. do prezydenta ministrów także w 
s p r a w i e  w y d a l a ń  a u s t r y a c k i c ń  p o d d a  
n y c h  z P r u s .  Interpelanci wywodzą, że wbrew 
międzynarodowym zwyczajom austryaccy obywa­
tele by wają w Prusiech traktowani jak w dzikim 
kraju. Interpelanci wskazują na wydalenie z Po­
znania w dniu 7 kwietnia śpiewaków Kohmana i 
tarnawskiego za to, że brali udział w koncercie, 
na który policya pruska pozwoliła. Takie samo 
wolne postępowanie godne jest stosunków rosyj­
skich i powinno być usunięte Interpelanci żąda­
ją interwencyi.

Minister skarbu przedłożył projekt ustawy 
w sprawie częściowej zmiany względnie uzupeł­
nienia postanowień o e m e r y t u r z e  d l a  u- 
r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  Na podstawie 
tej normy emerytura dla urzędników państwo­
wych, którzy poszli na emeryturę przed dniem 
1 kwietnia 1898 ma bvć podwyźszowa w niż­
szych pięciu kla«ach rangi o 10%.

Dalej przedłożył minister skarbu projekt u- 
stawy w sprawie dalszego p o d w y ż s z e n i a  
p e n s y j  d l a  w d ó w  po urzędnikach państwo­
wych i nauczycielach państwowych Podwyższę 
nie ma wynosić dalszych 25 % . Podwyższenie 
ogólne nie powinno jednak przenosić 50% pier­
wotnej płacy

Z porządku dziennego przystąpiono do dy- 
skusyi n a d  u s t a w ą  o t y t u l e  i n ż y ­
n i e r s k i m  Mówił referent R o s z k o w s k i ,  
poczem ustawę tę odesłano ao komisji.

Drugim punktem porządku dziennego była 
u s t a w a  o h a n d l u  t e r m i n o w y m  
z b o ż e m .  Referent P 1 o i poleca ją  do przy­
jęcia, zabiera głos p. K i n k  c o n t r a .

P. Kink mówił przeciw Ubtawie o handlu 
terminowym; twierdził, że skorzystałby z tego 
znacznie targ budapeszteński.

P. Schraftl przemawiał za ustawą, wska­
zując na szkodliwość handlu terminowego zbożem

Następnie mówif młodoczech Heimrich. Po 
nim zabrał głos minister rolnictwa Giovanelli.

Wiedeń 30 maja. (Tel. pr.) W  Izbie w 
dalszym ciągu dyskusyi nad handlem termino­
wym zbożem mówi p. Au s p i t z .

Wiedeń 30 maja. Na poi zątku dzisiejsze 
go posiedzenia i z b y  p a n ó w  wspomniał prezy 
dent ks. Windlschgr&tz o katastrofie na Martyni­
ce i prosił o upoważnienie do wyrażenia imie­
niem izby współczucia narodowi francuskiemu. 
Następnie przeszła izba do dyskusyi budżetowej.

W iedeń 30 maja. (Tel. pryw.) W i z Li e  
p a n ó w  toczy się dyskusya budżetowa. Przema­
wiali Schónburg, Khevenhtlller, Plener. Po Ple­
nerze złożył d e k l a r a c j ę  prezydent ministrów 
K d r b e r, a ustę; przemówienia jego o ugodzie z 
Węgrami sprawi! wprost senzacyjne wrażenie. 
KOiber oświadczył między innemi, że rząd przy­
stąpi do rozwiązania kwestyi narodowościowej, 
gdyż le> y w interesie państwa, aby ono w tej 
mierze stanęio już raz na silnych podstawach.

W sprawie ugody z Węgrami powiedział 
dr. Koerber, że w przeciągu trzydziestu kilku­
letniego związku obu połów monarchii, Austrya 
nie uczyniła niczego, coby wykraczało po za 
granice sojuszu. Obecnie nie ma wprawdzie za­
sadniczych 'Ożnic, to jednak, że rząd wągierski 
postawił pewne termina sprawia, iż Koerber 
n ie  m o ż e  z a t a i ć  p r z e d  I z b ą  o g r o m n e j  
t r o s k i  o r e z u l t a t  r o k o w a ń  w s p r a w i e  
u g o d y .

Ustęp ten mowy wywarł wielkie wrażenie.
Reasumując swe wywody, zaznaczył Koer­

ber, że rząd austryacki pójdzie do ostatnich gra­
nic cierpliwości.

D elegacye.
Budapeszt 30 maja. Delegacya węgier­

ska uchwaliła etat ministerstwa spraw zagrani 
cznych i etat okupacyjny.

W ciągu dyskusyi prezes gabinetu Szell, 
polemizując z mówcami opozycyjnymi, oświad­
czył że co się tyczy ruchu wsze^nniemieckiego 
nie należy to do delegacyj; mówca sądzi atoli, 
że o ile ta agitacya zagraża .spokojowi w kraju, 
z całą stanowczością przeciw niej wystąpić należy.

in i e c.
Interpelanci stwierdzają, że w Niemczech,

K oiuisy e i  kluby.
Wiedeń 30 maja. (Tel pryw). Komisja 

parlamentarna klubu czeskiego odbyła dziś posie­
dzenie, na którem uchwalono odrzucić propeno­
wi >ne przez rząd załatwienie podatku na bilety 
kolejowe w tej sesyi i głosować za odłożeniem 
do przyszłej sesyi. W tej chwili miałem sposo­
bność mówić z jednym z przywódców klubu, któ­
ry, na zapytanie, czy obrady nad przedłożeniem 
o podatku od biletów kolejowych teraz, jeszcze 
w tej sesyi się odbędą, -  odpowiedział, że w 
tej chwili stanowczej odpowiedzi jeszcze dać nie 
może.

Obawy Niemców.
Wiedeń 30 maja. (Tel. pryw.) Konferen­

c je  Koerbera z Czechami — jak zwykle — za­
niepokoiły bardzo Niemców, zaraz też zwrócili 
się do Koerbera z interpelacją, czy też nie przy­
znał Czechom jakich koncesyj. Naturalnie Koer­
ber uspokoił obawy Grossów etc.

W o lf contra Sclielk.
Wiedeń 30 maja. (Tel. pr.) Ostdeutsche 

Rundschau donosi że jutro wyjdzie broszura 
Wolfa przeciw Schaikowi. Będzie ją można na­
być we wszystkich trafikach — powiada o- 
głoszenie.

Interw iew  z  Bnelowem .
P oryi 30 maja. Figaro ogłasza rozmowę 

swego korespondenta z kanclerzem Buelowem. 
Buelow tak powiedział o stosunku rządu pru­
skiego do kwestyi polskiej, zwracając swe słowa 
do korespondenta. Spojrzyj pan na ten targ 
Gdvby do tego targu wpuścić 10 zajęcy a 15 
królików, to za rok mielibyśmy tam 15 zajęcy a 
100 królików.

Niemcy wobec Polaków będą respektowali

ich konstytucyjne prawa, rle będą przytem stali 
na stanowisku narodowem.

Buelow złożył następnie uspokajające 0- 
świadczenie co do położenia międzynarodowego. 
Powiedział, że jakkolwiek nie ma jeszcze usta­
nowionego terminu odnowienia trój przy mierzą, 
to jednak pewnem jest, że trój przy mierze będzie 
odnowione.

Berlin 30 maja. (Tel pryw.) Berlin er Lo 
cal Anzeiger donosi, że Buelow wyraził się wo­
bec korespondenta Figara, iż na horyzoncie po­
litycznym jeszcze nigdy nie było tak mało czar­
nych punktów, jak obecnie.

Zajście na granicy czarno­
górskiej.

Budapeszt 30 maja. Na granicy Czarno­
góry, w miejscowości Bilek, zastrzelili żołnierze 
czarnogórscy czterech żołnierzy austryackich

W ybuch wulkanów.
Fort de France 30 maja. Wulkan wy- 

buebał w ciągu ostatnich dni kilkakrotnie jednak­
że już z mniejszą gwałtownością. Ludność prze 
wożą okręty w okolice bardziej na północ wysu­
nięte.

A n glia  i Xranswaal.
Londyn 30 maja. W Izbie niższej o- 

świadczył Balfour, że prawdopodobnie w ponie­
działek będzie mógł dać wyjaśnienia w sprawie 
rokowań pokojowych w południowej Afryce.

Poczdam uO maja. Przybył tu szach 
perski. Cesarz Wilhelm nadał gościowi order 
czerwonego orła.

Paryż 30 maja. (Tel. pryw.) Prawie pe- 
wnem jest, że Bourgeois zostanie prezydentem 
Izby dep. Popierają go radykali i socyaliści. 
Dechami wobec takich szans prawdopodobnie 
zrzeknie się kandydatury.

Ateny 30 maja. (Tel. pryw,) Konsulat 
francuski w Pireus otrzymał zawiadomienie, 2e 
rodzina Humbertów jest w drodze do Aten. Wła­
dze francuskie rozpoczęły już podobno rokowa­
nia z greckiemi w sprawie wydania oszustów.

Rozmaitości.
£2 Zamach (7) na króla angielskiego- z  Lon­

dynu telegrafują, że jakiś człowiek, zdaje się obłą­
kany, dotarł wczoraj aż do syUalni króla Edwar­
da VII. w pałacu Bukirgham. Zaraz też rozniosła 
się pogłoska o zamachu na życie króla.

£2 ' 3 0 0 .0 0 0  kom o przegranych w bakarata.
W budapeszteńskieiu kaiiynie naroduwem młody 
magnat hr. Teodor Nadaa dy przegrał do drugiego 
równie młodego magnata, hr. Juliusza Szekouica
1.300.000 koron! Partya ciągnęła się przez trzy 
wieczory z rzędn. Hr. Tleodor Nadesdy nie posiada 
jeszcze żadnego własnego majątku i przegraną 
tylko w takim razie będsiei mógł zapłacić, jeżeli 
ojciec da mu pieniędzy.

£2 Sprawa Humbertów. Ilość długów małżon­
ków Humbertów wynosi obecnie olbrzymią sumę
65.450.000 fr., ale nie jest jeszcze zupełna, albo­
wiem codzibnnie zgłaszają uię nowi wierzyciele.

O nowych seuzacyinycb odkryciach w tej 
sprawie donoszą z Paryża: Dochodzenia, przepro­
wadzone W najwyższej lzbiie obrachunkowej, wy 
kazały, że za czasów, gdy Humbert (senior) był 
prokuratorem tej władzy — miana tam rzeczywiście 
do czynienia z milionowym spadkiem po pewnym 
Danrignacu, pochodzącym z Portugalii. Humbert 
wpadł na pomysł oszustwa: sfałszował metrykę 
swej synowej, aby umożliwić jej wzięcie spadku, 
przyczem był mu pomocnym pewien nauczyciel ze 
wsi Beauzelle, skąd D’> .urignacowie pochodzili. 
Stwierdzono, że Hnmbert po słynnym krachu „Union 
generale* p. Bontouz zdeponował w pewnym banku 
pół miliona. Bontouz sądzi, że przez wpływ ówcze­
snego ministra sprawiedliwości, Hnmbert jak wia 
domo przeciwnik „Union generale", wskutek 
bankructwa zarobił 300 milionów franków Bou- 
touz oświadcza w Petit parisien, że wkrótce po­
czyni sensacyjne odkrycia. Policya hada a k ta  4 
mordów, których sprawców nie wykryto jeszcze. 
We wszystkich tych w ypadkach zn ijduje policya 
obecnie punkty styczne z w ielką a fe rą  oszukańczą 
Humberrów

Dziś doroszą z P aryża : Onugdaj odbyło się 
pierwaze zebranie w ierzycie li w spr. wie Humber- 
tów, do których m ajątku sąd rozpisał konkurs. 
Zebranie zatwierdziło prowizorycznego zarządcę 
masy konkursowej p. B onn. h u  jego funkcyach 
i postanowiło zastępcą zarządcy masy wybrać 
jednego z dziennikarzy paryskich, aby, jak wy­
raźnie podniesiono, podziękować przoz to prasie za 
to, iż ona jedynie przyczyni‘a się do wykrycia 
tyoh wielkich oszustw. Następnie zarządca masy 
konkursowej dał niektóre wyjaśnienia o interesach 
rodziny HumDertów. Suma weksli, puszczonych 
przez rodzinę Humbertów w obieg, przekracza o 
wiele sumę obiegu weksli wmlu poważnych banków, 
gdyż dochodzi do 72 milionów trankuw. W r. 1887 
było w obiegu weksli Humbertów na 17 milionów, 
w 1891 r. i.a 42, 1895 na 52, 1.900 na 64 1901 
na 60 milionów franków Jeden z wierzycieli za­
wiadomił masę, iż Humbertowie pod nazwiskiem 
Daurignac i Oraw ford nabyli zmezne posiadłości 
w Argentynie i teraz mają zamiar ram się osiedlić 
F  Bonneao oświadczył, iż zawiadomi o dem posl* 
francuskiego w Buenos Aires.

Z rynków  to w n ro n ycL  
Bank rolniczy we Lwowie dnia acf maja

Ceny za 50 kilogramów Ic»co Lwów. 'W aluta kor<n.'owa, 
Pszenica gotowa 9*60 do 9 80, pszenica nowa 7*50 do 
8 -  żyt j gotoi e 7*— do 7*‘25, żyto nowe 5*75 do 6 '—■ 
owies obroesny 7-90 do 8“20, owies nowy O-— do O" —, 
jęczmień pastewny 6'25 do 6*50, jęczmień brow arny 6*1'0 
do 7'—, rzepak nowy —*— lo —•—, lnianka —•— di • 
—'—, groch pastewny 6*50 do 7‘50, groch do gotowarsa 
8*25 do 10— , wyka 7—  do 7 50, bobik 6 25 du 6 óif 
hreczka 7 60 do 8 25, kukurudza nowa «*30 do 6*50, stara
0*— do 0*—, chmiel na 56 ^kilo —*— d o  , kouiczyna
czeiwona 50*— do 60*—, biała 60'— do 70*— srwodzka 
50*— dr 80'- -, tymotka — do — .

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 16—  do 16'25, 
pai itas Tarnopol eskontyngentowy 8 40 do 8 60

Wiedeń d. 30 maja. Cukier (spokojnie) 17-10 do
—— - Nafta galicyjska — — d o  . Spirytus 37*80
do —'—.

Wiedeń d. 30 maja. K urs w koronach .i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7*98 do 7 92, n a  wio­
snę O—  do 0'—, na maj-czerwiec 9'08 do 9 09, żyto  n . 
jesień 7'00 do 7'0l, na wiosnę 0*- - do 0'—, na m»; -czer 
wiec 7'53 do 7*55, kukurudza na w rzesień-pażdiem ik 
0 '— do O'-—, na maj-czerwiec 5 4 > do 5-46, na czerwiec- 
lipiec 0'— do 0*—, na lipiec-sierpień 5-48 do 5'49, owies 
na jesień 6'13 do 6’14, na wiosnę 0 '— do 0‘—, ma maj- 
czerwiec 7*49 do 7'51. Rzepak na sierpień-wrz^fiier 12'15

do 12-25, na styczeń-luty —•— do —'—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —'— do —•—, na sierpień-wrzesień 
—•— do —•—.

Usposobienie: w pszenicy dobre, zresztą osła­
bione.

Stan powietrza pięknie.
Budapeszt d. 30 maja. Kurs w koronach i po 50 

klgr. Notowano pszenicę na kciecień 0 — do 0'—, na 
maj 0‘— do 0'—, na październik 776 do 7-77, żyto ta 
maj —•— do —•—, na paździerm- b’6s do 6*67, owies 
na kwiecień O'— do 0.—, na październik 5 82 do 5'83, 
kukurudza na maj 0-— do 0 '—, na lipiec 6 21 do 5'22. 
na sierpień 5*28 do 5'29, rzepak na se-p ień  11-80 do 
11-90.

Oforty na pszenicę mierne.
Chęć knpna pewna.
Usposobienie spokojnie.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
P Krukowskie Tow. wzsj ubezpieczeń. Z  Kra­

kowa telegrafują nam pod dniem. 30 bm.: Dziś o
10 rano rozpoczęły się obrady członkuw Tow. wzaj. 
kredytu. Zagaił prezes p. J. Męciński podnosząc, że 
wątpliwe znaczne pozycye zostały już prawie cał­
kowicie odpisane, w obec czego przyszłość instyiu- 
cyi jest zapewniona.

Dyrektor Słonecki przedstawił sprawozdanie 
za rok ubiegły. Ogólny obrót kasowy wynosił 
99,814.832 koron. Czysty zysk 109.822 koron. Dy- 
rekeya zamierza zniżyć od 1 czerwca procent dy­
skontu wekslowego z 6 na 5% % .

F. Paszkowski wniósł o udzielenie dyrekcyi 
absolutoryum i wyznaczenie dywidendy 4V2%.

W ciągu dyskusyi interpelował jeden z mów­
ców w sprawie objęcia przez Tow. wzaj. kredytu 
zastępstw* Tow. kred. ziemskiego we Lwowie.

Dyr. Słonecki wyjaśnił, że wydatki byłyby 
większe, aniżeli uzyskany z zastępstwa dochód.

W sprawie zażądanych przed jednego z obe­
cnych wyjaśnień co do operacyj nieruchomościami 
wyjaśnił dyr Słonecki, że Kmkienice już sprzeda­
no, Gruszów już jest rozparcelowany, a Niechóbrz, 
nabyty na licytacyi, również będzie sprzedany.

Uchwalono dyrekcyi absolutoryum, oraz usta­
nowiono dywidendę 4 '/,% .

Następnie o 12 w południe rozpoczęły s<ę 
obrady delegatów Tow. Wzaj, Ubezpiecz: ń. Dele­
gaci przybyli bardzo licznie; przybył również mar­
szałek hr. Potocki jako delegat krakowski.

Frezes hr. Męciński przytaczał cyfry z dzia­
łów ogniowego, gradowego i życiowego. W dziale 
ogniowym wypłacono szkód 6.239-tiOO k.; a fun­
dusz rezerwowy wynosi 5,840 000 k. W dziale 
gradowym wystawiono polic 7000 , a fundusz re­
zerwowy wynosi 1,780 000 kor. W dziale iycio 
wym stan kapitału ubezpieczonego wynosi kor. 
89,559.000, a stan ogólny rezerw 20,258.000 k.

Rozpoczęto merytoryczne obrady.
P. Garapich imieniem rady nadzorczej referował 

sprawozdanie i wnioski co do wyniku operacyj w 
dziale ubezj ieczeń od ognia. Zabezpieczono warto­
ści na 1.420,356 417 koron. Zebrano premi na 
kwotę 9,093.991 koron Wypadków pożaru było 
6791, więcej o 617.

Po inteipelacyi del. Łukasiewicza, który żalił 
się na zbyt wielkie koszta administracyjne, udzie­
lono dyrekcyi absolutoryum.

Następnin referował p. Garapich o dziale gra­
dowym, a p. Konstanty Lipowski o dziale ubezpie­
czeń na życie. Zgromadzenie uch#aliło dyrekcyi 
absolutoryum i przyjęło do wiadomości rozdz ał 
zysku.

Następnie wylosowano 8 członków rady nad­
zorczej, których mandat po trzechleuiu się kończy. 
Wylosowani zostali pp. hr. A. Wodzicki, M Ur 
bański, hr. K. Dzieduszycki, M. Dydyński, Z Ober 
tyński, K. Lipowski, G. Breuer, W. Kraiński.

(5 P j.e - ty a  lu h .  p?ństw. ogłasza : Wschyduio^ 
północnoza' hoduio - austryacki związek kolejowy. 
Z ważności* od 1 czerwca 1902 wchodzi w życie 
dodatek I  do 2 zeszytu I I  części taryfy ważnej 
od 1 styczna 1901. Z dniem 1 czerwca 1902 wcho­
dzi w życie dodatek I  do 2 zeszytu części I I  ta­
ryfy ważnej od t stycznia 1901. Z dniem 1 czerwca 
1902 wchodzi w życie dodatek I  do 6 zeszytu, II 
części taryfy ważnej od 1 stycznia 1902.

Północno-niemiecko galicyjski południowo-za- 
chodnio-rosyjab ruch graniczny. Z dniem 1 czerwca 
1902 wchodzi w życie dodatek III  do 2 zeszytu
11 części taryfy.

J

Z rynków pieniężnych,
W i e d e ń  d. 30 maja. (Telegram „Gazety Narodo­

wej1"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 696"—, węg. zakładu kred. 
715-60, Anglobanku 279'—, Unionl anku 549-—, Banku 
dla krajów koronnych 42625, Bankvereinu 453*—, Bo 
dencreditu 958'—, Gal. Banku hipot. 545'—, kolei pań­
stwowych 694"50, kolei południowej 42-—, tramwaju A.. 
284"—. B —‘—, kolei Elbenthal 458*—, kolei północnej 
5740, kolei czernin* leciriej 565"—, alpiny 415"- Rima 
Muranya 520-—, praskiego towarz. żel. 1583"—, fabryki 
broni 326*—, tureckie tytoniowe 294-—, oblig. węg. in- 
demniz. 97-70, renta maj"owa 101-65, austr. renta koro­
nowa 9970, węg. renta k ironowa 97"80, 56-lei. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 96*50, 4-procent. listy banku krajowego 
97*—, 4*/,-procent, listy banku krajów. 10150, 4-procent. 
listy banku hibotecznego 96*25, 4Vj-rroc- hsty banku 
hipotecznego 100*60, 5-procent, listy banku hipotecznego 
110*—, 4»procent. galic. oblig. propinac. 98 90, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97*40, 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 94*50, losy tureckie 106*75, marki 117*27, 
ruble 258-25.

Pary* d. 80 maja. GieMa wieczorna. Trzyprocen­
towa renta 101 22, Męka 26*50.

Berlin d. 30 maja. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-36 (pod) iR obliczenia procentowego), Spi­
rytus 34-20, Austryackie kredyty — , Disc. Gommai. 
dit. — —■

FrSBklnrt d. 30 maja. Giełda wieczoru,. Au­
stryackie kredyty 217"60, Kolej państwowa 149*25, A lpi­
ny — —, Disconto 188 50, Laura 204 80.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

P o d ziękow an ie, z  towarzystwem aseku- 
racyjnem „Star" traktowałem sprawę uyptary ase 
kuracyi życiowej po bliskiej mi osobie zmarłej. Po- 
mienione Towarzystwo nader szybko i rzetelnie 
bezpieczony kapitał wypłaciło, za co dziękuję, 
Jezmrzauy 28 maja 1902 Gustaw Scholz

HOTEL E1IKOPEJSKI
(Alberta Szk. wrona).

Przyjechali do Lw ow a d. 30 maja 1902 r  
q  Skibniewski z Rosyi I Swolkien z Nis-a, S. 
Rap^aport z Biały, A. Melbochowski z Horyhłody, 
gt \ \  'alewscy z Kopeczyniec, R. Romańczuk 7. St o- 
lego, O Schnell z Firhjówki, I. Kopczyński ze 
Z baraź i", K. Heck z Ja ss . M Stern, I .  Malil, A. 
Priw riaik  i A. Just z Wiednia, S. Margule, z 
U rysza. Tintz Z Stanisławowa, H. Wielowiej- 
ski z Olejowa, M. Biechnński z Żarnowca, M. Kur- 
kowski z Schodnicy. M. Skarzj ńska z Szwejków a, 
W Jaru* 'aka * Babic, I. Przeworski t Prze­
myśla.

RESTA UR AC YĘ
O o u y e r t s  8 0  o t .  i  w y ż e j

z oryginalnem

W Elll P I L Z N E Ń S K I E M
w  H otelu Francuskim

otworzył dnia 6-go kwietnia 1902

Ludwik Julian Stadtmuller
Poleca się Szanownej PT. Publiczności.

w  j fiillt! yratiiiG S. f . H M  w Lwowie,« < ■ »  “b̂ ia*
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV. 

E L  C a p e n d T i .

(Ciąg dalszy).

Jakto?... Mówże jaśniej i prędzej do
licha.

Jacobert zaczął opowiadać.
— Oto, co się dzieje od sześciu dni, W a­

sza Wysokość. Gdy dostałem rozkaz od pana 
komisarza z przedmieścia Sainte-fieneviere pil­
nowania całego obszaru, ciągnącego się od des 
Angiais aż po ulice des Noyers i des Bernardins, 
główny punkt obserwacyjny obrałem sobie na 
placu Maubert. Moi ludzie przychodzili tam co 
wieczora, oddając mi spisane raporta. Miałem 
dla wygody własny pokoik na drugiem piętrze, 
w domu położonym na rogu placu Maubert 
i ulicy Perdue. Rozglądając się pilnie na wszy­
stkie strony, zrobiłem ciekawe spostrzeżenie. Oto 
na tym samym placu i rogu ulicy Galaude, 
znajduje się kamienica, której okna i drzwi nie­
ustannie są zamknięte.

— Ulica Galaude, róg placu Maubert? — 
spytał sekretarz, przerywając opowiadanie ajenta.

— Tak, panie sekretarzu.
— Mów dalej.
— Widocznie dom ten — ciągnął dalej 

Jacobert — musiał być niezamieszkany, a prze­
cież żadne ogłoszenie, żadna kartka nie oznaj­
miała, że były tam mieszkania do wynajęcia. 
Spostrzegłem jednak indywidua o podejrzanej 
minie, przychodzące o pewnych godzinach zaraz 
po zapadnięciu nocy. Ci ludzie zatrzymywali się 
przed drzwiami tego domu, pukali we właściwy 
sposób i wchodzili. Nigdy jednak nie widziałem, 
aby który z nich wychodził napowrót.

— Co? co? — spytał zdziwiony naczelnik 
policyi.

— Ani jednego, — zapewniał ajent poli­
cyjny.

— Jakto? znikali?
— Przynajmniej chwilowo, gdyż zaraz na­

zajutrz, o tej samej godzinie, te same osoby 
wchodziły na nowo do tej kamienicy...

— Rzecz prosta, muszą być dwa wchody.
— Nie, Wasza Wysokość, zaręczam, uwa­

żnie się przypatrywałem tej miejscowości. Dom 
ten ma tylko jeden wchód i ten sam wychód. 
Drzwi owe wychodzą na plac Maubert. Kamie­
nica przylega do kapituły des Carmes, a sąsie­

dnie domy przylegają także do tej kapituły. Do­
my te nie mają żadnej ze sobą styczności, prze­
konałem się o tern.

— Ależ, którędy wychodzili ci, którzy tam 
wchodzili? — spytał Berryer.

— Oto właśnie, czego nie mogłem się do­
wiedzieć i wytłumaczyć sobie. Tej nocy dopiero 
rozjaśniło mi się w głowie. Schadzki te, o pe­
wnych naznaczonych godzinach, miały w sobie 
coś podejrzanego, to też studyowałem je z wiel­
ką uwagą. Spostrzegłem, że najczęściej pojawiało 
się dwóch, śledziłem ich. przekonałem się, że 
mówili argottm , technicznym językiem złodziei 
paryskich. Język ten jest mi dobrze znanym. 
Poznałem jednego, był to mój dawny towarzysz, 
gdy należałem jeszcze do bandy Frol&nd. Nazy­
wał się Izaak. Człowiek ten ani przypuszczał, że 
jestem ajentem policyjnym. Powziąłem stanowczą 
myśl. Nazajutrz o godzinie ósmej wieczór, było 
to wczoraj, przebrałem się i poszedłem do szyn­
ku, tuż obok tajemniczego domu. Piłem dużo. 
Udając, żem pijany, patrzałem podczas tego uwa­
żnie na zamkniętą kamienicę. W chwili, kiedy 
zegar wybił osmą godzinę, a plac ponura zale­
gła ciemność, przechodził przed szynkiem Izaak 
ze swoim nierozdzielnym towarzyszem. Stałem 
właśnie na progu i wesoło nuciłem, poznał mnie. 
Zaproponowałem mu zawiązanie naszej dawnej

przyjaźni. Przyjął chętnie propozycyę, wszedł do 
szynku ze swoim przyjacielem. Butelki szły jedna 
za drugą. Przyszło nareszcie do zwierzeń.

— Cóż ty porabiasz? — spytał mnie po
cichu.

— Nic, — odrzekłem, — szukam właśnie 
roboty.

— Chodź do n a s!
— Jakto do was?
— Jeźli chcesz, to cię przedstawię matce 

Leonardzie, tam dowiesz się o wszystkiem.
— Dobrze.
— Ufam ci zupełnie. Podaj rękę na zgodę, 

a teraz chodź ze mną.
— Poszliśmy teraz we trójkę do domu, 

który tak niecierpliwie obserwowałem. Zapukał 
w szczególniejszy sposób, otworzono nam, we­
szliśmy. Znajdowałem się w wązkim kurytarzy- 
ku, wilgotnym, bardzo słabo lichą łojową świe­
czką oświetlonym. Przyszedłszy na koniec kury- 
tarza, zwrócił się Izaak do swego towarzysza i 
zapytał:

— Pójdziemy na dół, czy na górę?
— Na dółl — odrzekł towarzysz — tam 

się lepiej bawią f
Zeszliśmy do jaskini, widocznie bezpośre­

dnio pod placem Maubert wygrzebpnej. Policya 
nic nie wie o istnieniu tego lochu. W  tej pod­

ziemnej grocie znajdowała się wielka liczba bie­
siadników, jedni jedli i pili, drudzy grali i śpie­
wali. Zadowolenie malowało się na wszystkich 
twarzach

Z początku strach mnie ogarnął, bałem się 
bowiem, aby mnie nie poznauo, lecz na szczę­
ście byłem tak naturalnie w *achmany przebra­
ny, że nikomu nie wpadłem w oko. Jakaś stara, 
wychudła, do szkieletu podobna kobieta, zajmo­
wała się kuchnią.

Ledwie wszedłem, Izaak i jego towarzysz 
znikli. Zostałem sam wśród hałaśliwego zamie­
szania. Stara, którą wszyscy obecni matką Leo­
nardą zwali, przystąpiła do mnie i spytała 
szorstkim basem:

— Tyś nowy?
— Tak.
— K to cię przyprowadził?
— Izaak i jego towarzysz.
— Tete-Verte (ziJona głowa) — mruknęła.
— Jeszcześ nie przyjęty? — pytała mnie

dalej.
— Nie.

Masz być tej nocy przedstawionym? 
Chciałbym.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G ŁO SZENIA
po 1 ot. od wyraża.

Pryw atna Korespondencja.
O di oga ma P a n i!
T y milczysz zawzięcie ?
Czyi serce Twe rani?
Czyi jest to przeklęcie?!

Choć irenice Izami,
Nie raz mi zabiegną, 820
Oczami tęsknemi 
Wspomnienia dosięgną...

O Tyó jest mi zawsze 
W  którą spojrzę stronę,
Na Cię wciąi spogląda 
Serce upragnione.

„Dachns“.

l)o wypraw ślubnych
najgustowniejsze kołdry podwójne od zŁ 
7, 8, Io, 12-50, 15, 18, 22 i wyżej, puchem 
podbite od zł. 18, 20, 25 do zł. 45. K o ł­
dry podwójne są nadzwyczajnie praktyczne, 
wierzch i spód jednakowy lub w dowolnych 
kolorach, które polecam jako bardzo pra­
ktyczną nowość. Józef Schuster, Lwów, 

Kopernika 5. 8053

j B u l l o z i
świeiy, parą gotowany, przewyborny, p  
zniżonych eenach złr. 5'—, 6 —, 7-50, dl: 
ehoryoh z samego drobią i dzikiego ptac 

10 złr. kilo. — Dw ór Łapezyntwa
Brse:

po 10 
M ay .

Dwernickiego 12j pomieszkanie 
składające się z 5-ciu pokoi, przedpokoju 
kuchni, spiżarki, pokoju dla służby, z przy. 
należnościami, zaraz do najęcia. 815

Różne meble tychmiast do sprze­
dania. Bobrich, Kopernika 54. 795

Handel npod Palm ą44

Z . H a je u ik i e f f e
dawniej 7964 

St. W ojciechowski,
Z. Zadorowi f i

ni. M e :  micka 6, Lwów
poleca

K aw ior astrachańsk i
gruboziarnisty, S tare  wina 
i CoaJakl francuskie, Ma 
sło deserowe codzieó 

świeże z dóbr JW . Stadni­
ckiego z Krysowiec.

§pery słynne w A wiecie klatow- 
skie wspaniałe t olbrzymie

g o id iik i
odznaczone najwyższemi nagrodami w Pra- 
dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, Amster­

damie, Hamburgu, Frankfurcie n. M, itd.
wybór cllte . 5 szt. 16 K.
O atsnk l okazów do w ysta­

wy 1 reklam y 10 „ 16 „
Goździki olbrzym ie 10 „ 10 „
Goździki w sp a n ia le  10 „ 5 „
Goździki ogrodowe 10 „ 2 „
Goździki rem ontan t 10 „ 6 .

Przy odbiorze 50 sztuk opust 10%. 
przy odbiorze 100 sztuk opust 20%. 

Ilustrowane cenniki za darmo i oplatnie.
F p .  s p o r  a

wywóz goździków 7970
KLATOYY (Klattan) CZECHY.

wyborny Arodeb do toczenia 
W nierogacizny.

PEGUSIN, znakomity środek do tucze­
nia, dodatek do pożywienia dla
wszystkich zwierząt domowych: kon i, by­
ków, ostów, krów , cieląt, owiec, świń 
kóz, psów 1 drobią. 1 paczka 7 , klg. I ko­
ronę, 4 paczki na próbę franco 4 korony. 
F abryka środków to c re n la : W ien IX, 
Bleichergasse 6. S k ład y : w Andrychowie 
J. Lowiński, w Chabówce M. Schwarz, w 
Czemiowcach Schmidt & Fontin, w Dzie­
dzicach B iada Vilsch, w Jarosławiu Jonas 
Sprechmann, w Kętach St. Halalek, w Kim 
polungu W olf Landm&nn, w Krakowie S. 
Rosner i Reim & Comp., w e Lwowie w 
aptecs P. Mikolascha, A . Hubnera, Mauryce­
go tlacka, O. T . Winklera, w Domu dla 
Ziemian, na Zniesienia a Juliusza Popiela, 
w Limanowie S. Schnurr, w Makowie Eug. 
Glattmann, w Nowym Sączu S. Krawczyń­
ski, w Oświęcimie Fr. Matyszkiewicz, w 
Przemyślu S. Ehrmann, w Radowcach Carl 
E. Neunteufel, w Rzeszowie M. Mnnderer, 
w Samborze E. Butterweich, w Stryju A . 
Hacker, w Tarnopolu M. Ostrowski, w Tar­
nowie M. Gans, w Wadowicach J. Pohl, 

w Zbaraża K . Zachariasiewicz. 7709

f i stary z wina własne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja­
kości opłatnie 4 bu- 

telhi 12Tór. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 960. 7929
1 1  I • łagodne , dobrze odleżane
11/ I |Y A  dostarcza od 56 litrów 
V *  I I  l \ J  wzwy i białe litr 48, 56, 64, 

72 hi., czerwone 52,64,80 h) 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zarne!; 
Oolltsoh przy Gonoblts w Styrji.

butelkaZ łr. 3 60
kuracyjnego KO NIAK U franenskiego 

7982 poleca

Fryderyk S c l M  i Sy.
L w ó w , R ynefe 1. 45,

SŁ U SZ N A  S K A R G A . Ziodtiej (czy­
tając gazetę). Tego to zanadto!... Piszą w 
gazecie: „U  kupca X . wezrraj popełniono
kradzież; roztworzono drzwi wytrychami, 
rozbito kasę i wyjęto z niej 350 rubli" — 
gdy tymczasem to ja byłem i znalazłem 
raptem 15 rubli. To ci dopiero chwalipięta! 
Nie, doprawdy, nie ma dziś uczciwości 
wśród ludzi 1... (Kolce).

Słabońć m ęską
skałki szczególniej t a j n y e b  grzechów 
młodości oraz innych nadużyi niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilastr.:

O  D r a  R e t  a a ’a  8020

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysięee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e
swyob cierpień, a Za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s ką .  Za nadesłaniem frane .- 
naiezytosci, otrzyma sie książkę w ko- H 
percie przez Magazyn t^ydawniotwa K. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

Krbenza brzytwy szwajcarskie
1 o.lrzami do wymieniania

są sławne z powodu ich nieprześciguionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
oferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze.
Najzupełniejsza gwaraneya. —
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar­
kę fabryczną A . Jougne Arbenz. Na skła­
dzie w lepszych bandlach, burtownie od fa­
brykanta A . A R B E N Z , Lausanne (Szwaj-

carya). 7̂ 99

Kuracyjny i wodolecznlcey 
zakład 81.35

Leczn ica
Dr. A. Tarnawskiego

w Kossow ie , a a  Kołomyi ą
(stacya kolei Zabłotów) 

otwarta od 1. maja do końca października.
Środki: Leczenie wodą i inne flzykalno- 

dyetetyczne. 8095

8208Poszukiwany
ZASTĘPCA

Dobrze idąca fabryka trwałych pie­
ców, poszukuje dla Lwowa i G ali­
cy i bardzo dzielnego zastępcy. Z g łu ­
szenia z refereneyami pod „O* d > 

Administracji „Gazety N .“

L. Lusera plaster dla turystów.
U z n a n y  n e jlo p  z y  środek  

p rz e c iw  nagn:o*3'-ora , b a b  >'.miałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ą d a ć  T . « | 0 a h «9  p la s te r  d la  'n r y s t ó w  
trzeba "  l l S w i  -*» po K. I 20 .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ebrbara, J. Boisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha, Z. Hackera, J. Wewiórskiego ; w Tarnopolu L. Fleischman, J. 
Krzyżanowski; w CzortkowleL. Nosa; w Jaśle R Palnh; w Kołomyi L. E. Ste^zl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Kar piński; w Samborze J. Le- 

piankiewicz; w Czernibwoaoh Grabowicz i Herold. 7886

Zwracamy uwagę na nowe, trzecie z rzędu wydanie dzieła 
*°77 ST. TARNOW SKIEGO

NASZE DZIEJE w XIX WIEKU
(Porozbiorowe dzieje Polski) 

doprowadzone do ostatnich czasów —  przyozdobione 140 wspanialemi ilustracjami, 
uprawa przepyszna z herbem Polski, odbitym w kolorach.

Ceny:
i) za 1 egzemplarz broszurowany kor, 3 * —

. 2) za 1 „ kartonowany kor. 3*90
j 3) za 1 „ opr. w płótno kor. 5-—
j 4) za I egz. opr w pólsk. fran. lub niem. 6*—

Na portoryum należy dołączyć 50 groszy.

; y j t f  Ekspedycya za poprzedn. nadesłaniem należ lub za zalicz, (porto na rachunek 
; zamawiającego) Prócz wydania zwykłego posiadamy drukowane na francuskim

papierze kredowanym (glace) w cenie : broszurowane kor. 4 i O, oprawne w płótno 
angielskie kor. 6  i 8 ,  w półskórek kor. 1 0 ,  w skórę szagrenową tor 13 do 210
Do nabycia la  pośrednictwem każdej księgarni. — Odwrotnie 

wysyła Spółka Wydawnicza PoUka w Krakowie.

10 egz, broszur, kor 39 zamiast 30
5o „ „ kor. 130 „ 190

100 „ kor. 339 „ 300
10 tanio opr. (kart.) k. 30 „ 39
5°  » » „ k. 140 „ 179

IO°  - - k. 200 „ 3 o u

Wszelkie kupon
i

wylosowane papier? w artośc iow e
wypłaca

bez potrącenia prowtzyl ?u kosztów  
1  A i T  n n

c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Konkurs.
W Akademii rolniczej w Dublanach b ę d z ie  opróżnionych 

na rok szkolny kilka miejsc funduszowych zupełnie wolnych 
od wszelkich opłat.

Miejsca te nadaje Wysoki Wydział kraj. poddanym au- 
stryjaekim, uczniom niezamożnym, pilnym, dobrze się pro­
wadzącym i posiadającym warunki przyjęcia.

Pierwszeństwo mają posiadający świadectw a dojrzałości 
z wyższego gim nazyum lub z wyższej szkoły realnej.

Podania ns konkurs —  który zostanie zamknięty z d. 
15 lipca br. —  należy wnosić do Dyrekcyi Akademii rolu. 
w Dnblanach z dołączeniem metryki chrztu, świadectwa doj­
rzałości, zdrowia, ubóstwa, tudzież świadectwa moralności, 
wystawionego przez władzę miejscową za czas od opuszcze­
nia szkoły. Ł 669

D yrekcya Akadem ii Rolniczej w Dnblauaeh.

Wzory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki 00 do wybora odpo­
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon­

sów R udolf Hossę, Wiedeń I, Seilerstatte 2.

w MODLING pod Wiodkiieiis

Szczegółow a lecznica
dla osłabień: Neurastenii — osłabienia 
nerwowego — słabośol piersi — osła­
bienia dolnych ozęśol olała — słabrścl 

nóg — rekonwalescencyl.
Znakomite wyniki wyleczeń. —  Prospekt 
darmo. Dr. J 6 z e f  W e is s .

K a n to r  w y m ia n y
F i l i i

Bań M i i  dla laaln i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica J&gicllońska liczba 3)

gdzip również przeniesiono

O ddz ia ł  w eks low y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział  wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Kuch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  ć L i x ± © x n .  1 - g o  t u  raj a, 1 0 0 2  x * o : fc -u ..

1 Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
posp.|osob
irzych. o g.

2-31 -

1.35

1-45

235

8-35

6-20

6-50
7-45 
800
8-10 
815 
8-50

1025
11-56
1-10
1-23

314
4-40

5-85

5-40
5-50

Do Lw ow a z
Na dworzec główny

Iekan (Jas, Bukares/tu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 30/4) 
Zaleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Kadowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

POCIĄG
posp. j  osob.

8-40

932

r m
8-04

912
920

9-25

9-50

10-03
1020

10-50

i święta), Brediny, Putny, Suczawy 
Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1/5 do 30/9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (JaBs, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suczawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu-

220
511

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee 
Iekan, Żydaczowa, Nowosielioy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 16|5 do 14/9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale- 

putny, Suczawy 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Szczerca (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk,

Skały, Iwania pustego 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

. N a dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
PodwołoozyBk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potutor,

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kjjowa). Brodów, Kopyozyniee, Zaleszezyk,

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-51

415

5-50
— 635
_ 6-30
------ 6-35

8-30 —

— 8-40

— 9.00
— 915
— 9-50
— 10-30
— 10-40
— 1-25

1-55 —

2-00
— 2-15
2*40 —

2*55 —

— 305
_ 3-15
— 3-26
— 3-30
— 6-10
— 620

6-30
— 6-35
____ 7-10
— 8-16
— 8-25
— 9-00
— 10-05;
— 10-30

1100

1110

6-43
— 10-57
2-09 -------

y-2o

L
11-32

r — ■ J

Ze Lw ow a do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Yaleputuy, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęeima 

Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosielicy, 

Brodiny, Putny, Valepotny, Suczawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Śtróż, Orłowa (od 1/7 do 15/9) Jasła 
Ł&wocznegu, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiee, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szczerca (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziel
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliezki, N. Sącza, Lubaczowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł ), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30/9), Oświęeima 
Janowa (od 1/5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. codz.) 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowie (od 1515 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 1|5 do 80J9 wl.)
Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1/5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suozawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee. Husiatyna 
Tarnopola, Potntor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­

czyk, Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ezasn lwowskiego. — W mieście wydąją
bilety jazdy: Zwykłe l-:' t  h* — u:—  — - -+- t t  1  ̂ j o — : ------ 1 « — - 1 ■ — ----------- —L —
i wszelkiegi wszelkiego innegi 
dwórzn, senody II.

. . . .  —  ------- —  -------     o i v u b w  z j c o ł  u  u w  u i i u u s  u u  u a c z a u  i w u n o a i c g w .

ile  bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zać zwykłe 
;o rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowyoh (ul. Krasiokiob 1. 5 w po- 

drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w południe).

ja i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko  t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


